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NIGDY WIĘCEJ WRZEŚNIA, 
NIGDY WIĘCEJ WOJNY!

(B) W piątek 1 września 1939 roku o god*. 4.45 
przed 47 laty spadły pierwsze pociski II wojny świa­
towej. „Schlezwig Holstein” pancernik hitlerowskiej 
Kriegsniarine ostrzelał Westerplatte. Niemiecka 
armia lądowa natarła na linii frontu liczącej 1600 
km. Polskę zgodnie z dyrektyywą „Fali Weiss“ za­
atakowała półtora milionowa armia hitlerowska z lą­
du, powietrza i morza. Fot. CAF — Archiwum

ESTYMA 
SZKOŁY

W przeddzień rozpoczęcia 
kolejnego roku szkolnego, z 
udziałem władz oświatowych i 
administracyjnych, odbyła się 
w naszej dzielnicy narada dy­
rektorów oraz I sekretarzy 
POP szkół j przedszkoli. Usta­
lono na niej kierunki działa­
nia w roku szkolnym 86/87 1 
poinformowano w .referacie

programowym Wydziału O- 
światy i Wychowania o zada­
niach placówek oświatowych 
w zakresie dydaktyki.

Przy dużym zapotrzebowa­
niu na miejsca w dzielnico­
wych przedszkolach przyjęto 
w tym roku 896 dzieci ponad 
limit. Niestety, nie zwiększy­
ła się baza wychowawcza 
przedszkoli. Jedynie w szko­
łach nr 98 i 129 utworzono 3 
oddziały przedszkolne. Tru­
dna jest także sytuacja ka­
drowa. Na stanowiskach kie­
rowniczych. głównie z powodu 
odejścia doświadczonych pe- 
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Po udanych żniwach
l

W minioną niedzielę w 2e- 
sła wicach odbyły się dzielni­
cowe uroczystości dożynkowe, 
w których udział wzięli m. in. 
zastępca naczelnika dzielnicy, 
Jan Bugajski, sekretarz KD 
PZPR, Józef Woźniak, wice­
przewodniczący DK ZSL, Mie­
czysław Barszczak, zastępca 
szefa D(JSW. mjr Antoni Ko­
walczyk.

Jak każę zwyczaj, był oka­
zały wieniec dożynkowy, nie- 
siony przez dziewczęta w kra­
kowskich strojach ludowych, 
był też bochen Chleba, wypie­
czony z nowej mąki, który 
starostowie Dożynek, Zofia 
Jędrszczyk j Władysław Ka­
wula, rolnicy z Zestawie, wrę­
czyli przybyłym na uroczys­
tość gościom.

W części artystycznej oprócz 
Zespołu Pieśni i Tańca „Zie­
mia Niepołomicka” wystąpił 
dziecięcy zespół z Łuczanowie 
oraz zespół członkiń Kół Go­
spodyń Wiejskich, pokazy 
jazdy konnej oraz ludowa za­
baw*. (doort

• Dziś: Florom. Janom. Ra- 
eiborom. Sabinom, • 30: Mi­
ronom, Rebekom, Różom, 
Szczęsnym. • 31: Bohdanom, 
Paulinom. Rajmundom. • 1 
września: Bronisławom. Idzim,
• 8: Czesławom, Dionizy^ 
Elizom, Julianom, Stefanom,
• 3; Antonim. Bartłomiejom, 
Izabelom, Szymonom, Wince®- 
tym, • 4: Nom, Liliannom, 
Rościfinlewom, Rozaliom. •

Wcale me wakacyjne spotkanie
Chociaż trwa jeszcze okres urlopowy, „se- 

,aoti polityczny" w kombinacie rozpoczął się 
już w ostatni piątek, spotkaniem aktywu par­
tyjnego i gospodarczego HiL z członkiem 
Biura Politycznego, przewodniczącym OPZZ 
— ALFREDEM MIODOWICZEM, członkami 
KC PZPR. I sekretarzem KK PZPR JOZE­
FEM GAJEWICZEM i dyrektorem naczelnym 
HiL EUGENIUSZEM PUSTOWKĄ. W spot­
kaniu wziął również udział wiceprezydent m. 
Krakowa MARIAN KULIG.

Było to pierwsze spotkanie członków naj­
wyższych władz partyjnych delegatów orga­
nizacji partyjnej HiL na X Zjazd. Poprzedza­
ły je jedynie spotkania sprawozdawcze delega­
tów, w dzień po zakończeniu obrad Zjazdu. 
Spotkanie, które prowadził sekretarz KF, Sta­
nisław Korzeń rozpoczął — jak zwykle z wła­
ściwą sobie swadą — Aifred Miodowicz. O- 
trzymał jeszcze przed spotkaniem kilka pytań 
i rozpoczął od razu od odpowiedzi. Pierwsze 
z nich brzmiało: ,..Iak przedstawia się sytu- 
akcja polityczna w kontekście Sierpnia”... I od 
razu rozpoczęło się od wątpliwości. Przewod­
niczący OPZZ stwierdził, że jego ocena może 
być subiektywna, bo subiektywne jest stano­
wisko Związków Zawodwych dotyczące naj­
ważniejszych problemów politycznych i spo­
łecznych kraju.

W ocenie OPZZ — powiedział 
Alfred Miodowicz — sytuacja 
jest kiepska. Wynika ta m. 
in. z'decyzji rządu w sprawie 
spłaty „obsługi” długów za­
granicznych. Zdaniem ZZ jest 
to pieniądz wyrzucony. Refor­
ma gospodarcza jest reformą 
inflacjogenną i bardzo wyra­
źnie widzą to ludzie. Czy w 
związku z tym należy wal­
czyć z inflacją, czy też o rów­
nowagę finansową. A może o 
jedno i drugie. Nie można te­
go załatwić jednocześnie, a 
wybór jest absolutnie potrze­
bny. Aby szybciej wychodzić 
z kryzysu, należy zrezygnować 
z przywilejów, np. zawodo- 
w ych, wychodzenie wolne to 
■utrzymanie stawu dotychczaso-

H Nio patrzymy P™* różowo okulary - 
będziemy wiedzieli, kiedy pociągnąć M 
dzwonek B pilnujemy zdobyczy Sierpnia - 
zatrzymać inflację B wykorzystać kondycją 
społeczeństwa B patrzeć ministrom na rą- 
ce B mięsa nie brakuje - szwankuje prze­
twórstwo i dystrybucja B cłał wreszcie sko­
rygować granice województw B dyskusjo 
nie będą jui „ugłaskane" B

we:o. Rozpatrywał to już X 
Zjazd. Związki Zawodowe sto­
ją na stanowisk« szybkiego 
wychodzenia ■ kryzysu, ale bez 
rezygnacji z przywilejów zawo­
dowych. Opowiadają się z* 
równowagą, ale opartą — przy 
wzroście kosztów utrzymania 
— na wzroście płac. OPZZ u- 
waża. że kondycja społeczeń­
stwa jest bardzo dobra, lecz 
nie zostaje to wykorzystywane. 
Lądzie chcą dobrze pracować, 
ale z.o odpowiednio wysoki e- 
kwiwalent finansowy. Zależy 
to od rozwarstwienia płac, od­
powiednio wysokiego wynagra­
dzania za staż pracy, szczegól­
nie w jednym zakładzie pracy 
oraz, nagród jubileuszowych. 
Czy pracownika można zdy-

„Huta odmówiła pomocy44
Przypominamy: W numerze 30 GNH z 25 

lipca zamieściliśmy list Koła Pomocy Dzie­
ciom Niepełnej Sprawności Ruchowej nr 34 
z prośbą o pomoc jego podopiecznym. Wraca­
jąc do problemu, cytujemy fragmenty apelu: 

,.(•„) Ogromna liczba kalekich dzieci w na­
szym kraju oraz brak zorganizowanej opieki 
zmusiła rodziców do połączenia się i wspólne­
go działania w kołach Pomocy Dzieciom o 
Niepełnej Sprawności Ruchowej. Koło nasze 
zajmuje się głównie organizowaniem pomocy 
dzieciom niepełnosprawnym oraz ich rodzi­
com. Staramy sie organizować dzieciom mo­
żliwość prawdziwej opieki lekarskiej 1 reha­
bilitacyjnej. możliwość rozrywki. Pragniemy 
uświadomić rodziców i społeczeństwo, że im 
więcej włożymy wysiłku teraz, gdy dzieci są 
małe, tym ludzie ci w wieku dojrzałym będą 
bardziej samodzielni i mogą być przydatni dla 
społeczeństwa.

Naszym zamiarem Jest utworzenie funduszu 
pomocy dzieciom niepełnosprawnym, przezna­
czonego na tworzenie warunków do rozwija­
nia i doskonalenia rehabilitacji komplekso­
wej m.in. poprzez organizowanie obozów re­
habilitacyjnych. przedszkola, świetlicy, sali

rehabilitacyjnej, zorganizowanie na terenie 
Krakowa szkoły (jak w innyeh miaiitaeh). 
Pragniemy kupować' sprzęt rehabilitacyjny i 
ortopedyczny. (...)

Koło apeluje do przedsiębiorstw, organizacji 
i ludzi dobrej woli o przyjęcie członkostwa 
wspierającego.

Mamy już pierwsze reakcje.
Zarząd Fabryczny hutniczego Związku Za­

wodowego wpłacił już na konto Koła 60 tysię­
cy złotych. Związkowcy noszą sie » zamia­
rem wejścia w znacznie bliższe kontakty i 
Kołem.

Otrzymaliśmy leż list:
Na wstępie do mojej książki pamiątkowej, 

w której są podziękowania dla zespołów pleś­
ni i tańca biorących udział w akcji „TRZA 
MIF.C SERCE’’ zawarłem słowa — NIE PY- 
TOJMY KIBLE DOLE DO SAMOTNYCH, 
SOM TUTOK M1YNDZY NAMI. Właśnie te 
słowa bardzo pasują do fisiu, pisanego w 
imieniu dzieci niepełnosprawnych, który W 
drukowal iście.

Zespoły ludotoe pod moim kwrowmełwent 
odwiedziły wiele placówek opiekuńczych dła 
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»cypKnować.przy pomocy prze­
pisów kodeksu pracy, jak to 
uważa m. in. Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych? Chyba nie. OPZZ jest 
innego zdania, dlatego też ni» 
godzi się i większością posu­
nięć wymienionego minister­
stwa nie mówiąc już o niektó­
rych, absolutnie chybionych — 
decyzjach Ministerstwa Fina», 
sów.

Kolejny temat, modny o&ta- 
tnid, to atestacja. Pomijając, 
czy dokładnie wiemy na ezym 
ma ona polegać, * przyjmując 
umownie, że zamyka się w 
stwierdzeniu „czy jest nas w 
pracy za dużo w stosunku d» 
potrzeb i prawidłowej produ- 
CIĄG DALSZY NA STR. 1
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Urzędnicze żale
Co jakiś czas ktoś wylew* 

kubeł pomyj na głowy pra­
cowników umysłowych HiL 
Trzeba powiedzieć, że i wa­
sza gazeta ma na tym pola 
niemałe zasługi. A przecież 
życie urzędnika nie należy tu­
taj wcale do lekkich. Dyre­
kcja stale zapowiada wyrzu­
ceni« z pracy, likwidację eta­
tów, przeciwstawia siedzeniu 
za biurkiem ciężką pracę ro­
botnika. Mimo że ten „ciężko 
pracujący robotnik" prześpi 
nieraz część dniówki gdzieś w 
kącie (...) Czasami dozór przy­
myka oczy na te praktyki, bo 
brak fizycznych. A jak taki 
ezy inny się zdenerwuje, to 
„ciepnie papierami” i pójdzie 
gdzie indziej. Wie, te go przyj- 
mą z otwartymi rękami. „U- 
rzędas" na to sobie nie pozwo­
li. Jego nigdzie nie chca.
«4« DALSZY NA STR. 9



TYDZIEŃ
♦ (v) BRAK LUDZI do pracy w 

dalszym ciągu jest powodem pertur­
bacji w produkcji wielu zakładów. 
Stalownia ma z tego powodu wyłączo­
ne dwa piece, kłopoty zą też w Kok­
sowni. Wielkie piece, mimo trudności 
zwiększyły produkcję surówki j nad­
robiły zaległości.

♦ PRODUKCJA dzięki ogromnemn 
wysiłkowi załogi utrzymuje się na 
stosunkowo dobrym poziomie. Da 26 
sierpnia wykonano »9 proc, planu pro­
dukcji koksu, 101 proc, suaówia, 100 
proc, stali ogółem, 103 proc, wyrobów 
gorącowalcowanych i 97 proc, blachy 
zimnowalcowanej.

♦ REMONTY. 27 sierpnia o godz. 
•.30 wszedł do eksploatacji konwertor 
nr 2. W dalszym ciągu znajdują się w 
remoncie dwa kotły w Siłowni i wiel­
ki piec nr 2.

+ PO SERII TRAGICZNYCH WY­
PADKÓW zapanował w hucie spokój. 
Drobne stłuczenia, poparzenia i nie- 
wymagające postojów urządzeń awarie 
tae powodują zakłóceń. W tak dużym 
zakładzie są po prostu nie do uniknię­
cia.

♦ DO 26 SIERPNIA PRZYJĘTO do 
pracy w hucie więcej pracowników 
niż w tym czasie zwolniono. Tych o- 
statnich było w sumie — ze studenta­
mi, pracownikami sezonowymi — 455, 
a przyjętych — 515. Bilans na plusie, 
ale i tak potrzeby huty są dużo więk­
sze.
♦ KOLEJARZE starają się jak mo­

gą! Średni czas postoju wagonów w 
sierpniu wynosi 17,3 godz. W ostat- 
aim tygodniu był on jednak nieco wyż­
szy: 20 bm. — 17,7 godz. (kara — 
424 980 zł), 21 bm. — 15,7 godz. (kara 
— 116 280 zł), 22 bm. — 19,7 godz. (ka­
sa _ 678 600 zł), 23 bm. — 18.4 godz. 
fcara — 480 060 zł), 24 ten. — 16J godz. 
frara — 314 280 zł), 25 bm. — 21.5 godz. 
ftant — 988 200 zł) i 26 bm. — 17,8 
godz. (kara — 492 840 zł).

SPROSTOWANIE
Pohulał chochlik w poprzednim wy­

daniu. W jednej informacji aż dwa ra­
żące błędy! Chodzi o notatkę informu­
jącą o przygotowaniach do akcji „Wi­
ta niha”.

Oczywiście kombinat nie zmienił na­
zwy a w notatce znalazło się KW (i) 
HiL a ponadto przekręciliśmy nazwisko 
organizatora. Powinno brzmieć mgr 
Władysław FITRZYK.

Przepraszamy Czytelników, i Zainte­
resowanego.

„GNH”

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Jak spożytkowano 
inicjatywę społeczną?

Pierwsza, powakacyjna, Egzekutywa 
KF PZPR HiL, którą prowadzał I se­
kretarz KF Kazimierz Miniur gros cza­
su poświęciło realizacji wniosków' zgło­
szonych w toku kampanii przez X 
Zjazdem, przyjętych przez Konferencję 
fabpreznej organizacji partyjnej w 
kwietniu br.

Zabierając głos w imieniu Komisji 
Uchwal i Wniosków KF Mieczysław 
Kowar przypomniał, że w toku kam­
panii zgłoszono ponad 700 wniosków. 
Zostały one zgrupowane według zawar­
tych w nich problemów oraz adresa­
tów. Pod adresem władz centralnych 
wysłano 49 wniosków (9 dotyczących 
spraw wewnątrzpartyjnych, 40 — pro­
blemów społecznych i gospodarczych). 
Wnioski te znalazły swoje odbicie w 
programie i statucie PZPR uchwalo­
nym na X Zjeździć. Część z nich, do-

Zaklad Przetwórstwa Hutniczego w 
Bochni jest drugim — obok Zakładu 
Rur Zgrzewanych — któremu udało 
się z powodzeniem zrealizować pro­
gram oszczędzania za I półrocze. Suk­
ces jest zasługą wszystkich tamtejszych 
służb, które bardzo rzetelnie podeszły 
do zagadnienia.

Przede wszystkim udało się im o- 
siągnąć znaczną obniżkę kosztów ma- 
terkiłówych (o 150 proc.) w- porówna­
nia z pierwszym półroczem 1985. Zło-

Zakladowc Szkoły Zawodowe Kom­
binatu zorganizowane w Zespole Szkół 
Technicznych KM HiL. przygotowują 
się intensywnie do rozpoczęcia nowe­
go roku szkolnego. Zakończono już 
wpisy do 3- i 5-k?tnicgo technikum 
dla młodzieży niepracującej, do któ­
rego będzie uczęszczać 308 uczniów. 
Natomiast nadal prowadzone są wpi­
sy do 3-Ietniej ZSZ dla Pracowników 
Młodocianych, 2-letniej ZSZ dla Pra­
cowników Dorosłych, 3’Ietniego Tech­
nikum dla Pracujących. Dodatkowe 
wpisy do tych szkół przyjmuje sekre­
tariat Zespołu Szkół Technicznych KM 
HiL w Nowej Hucie Os. Złota Jesień 
2, w terminie do 20 września 1986 r. 
Przypominamy, że do powyższych szkół 
przyjmowani są absolwenci szkół pod­
stawowych oraz wszyscy pracownicy 
kombinatu z ukończoną szkołą pod­
stawową (do 2-letniej ZSZ), i po ukoń­
czeniu ZSZ (do 3-letniego technikum). 

tycząca problemów gospodarki kraju 
przesłana została do Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów oraz resor­
tu hutnictwa, a odpowiedzi są spo­
dziewane w końcu września br.

Do władz Krakowa przesłano 16 
wniosków (1 dotyczy spraw wewnątrz­
partyjnych, 15 — problemów społecz­
no-gospodarczych). Na wszystkie z 
nich otrzymano już odpowiedz’. Nie 
zawsze są one zadowalające, dlatego 
też postanowiono zwrócić się o dodat­
kowe wyjaśnienia i decyzje. Dotyczy 
to np. problemów dowozu do pracy w 
HiL i kursowania linii ,,174’'.

Zdecydowana większość wn.osków, 
bo ponad 50 proc, dotyczy pracy i funk­
cjonowania kombinatu,' a szczególnie 
produkcji, spraw płacowych, socjal­
nych itp. Wszystkie są w trakcie roz­
patrywania i decyzji. Zostały już daw-

BOCHNIA 
GÓRĄ!

żyły 3ię na to następujące elementy: 
oszczędność energii elektrycznej, po­
prawa uzysku przy produkcji blach 
transformatorowych i prądnicowych, 
utylizacja blach kawałkowych, odzysk

Nowy rok w hutniczych szkołach
Przypominamy również pracownikom 
kombinatu, że uczniowie szkół dla pra­
cujących korzystają w czasie nauki z 
wielu ulg i świadczeń oraz są rekla­
mowani na okres nauki od zasadniczej 
służby wojskowej. Do powyższych szkół 
nie obowiązuje egzamin wstępny.

Wszyscy uczniowie od klasy I ZSZ 
i od klasy II technikum dla mło­
dzieży, mogą otrzymać stypendium fun­
dowane przez KM HiL w wysokości 
do 2.700 zł miesięcznie.

Przewiduje się, że do pięciu szkół 
ZST KM HiL uczęszczać będzie w no­
wym roku szkolnym około 1500 uczniów.

Atrakcyjną nowością dla uczniów 
szkół młodzieżowych w ZST KM HiL 

no opuWlkowane w Biuletynie te/or* 
macyjnym Kom.tetu Fabrycznego- i » 
czek u ją na jednoznaczną i saty*,£akc jo­
nującą załogę odpowiedź. W przygo­
towaniu jest rozporządzenie dyrek a- 
ra naczelnego HiL, które ukaże sic W 
najbliższych dniach, określające tryć> 
i termin ich realizacji.

Członkowie Egzekutywy z troską • 
efekty wyrażali swoje opinie o doku­
mencie. — Rozliczenie z realizacji 
wniosków organizacji partyjnej HU. 
to kwestia naszej wiarygodności — po­
wiedział Kazimierz Miniur. A to, że 
diugo rodzą się odpowiedzi na nie, 
świadczy o właściwym podejściu kie­
rownictwa kombinatu, ponieważ wiele 
z nich wymaga centralnych decyzji, 
Egzekutywa KF PZPR wyraziła swo 
je uznanie dla pracy komisji uchwal 
i wniosków, która pracuje nieprzerwa­
nie już od kilku miesięcy.

Druga część Egzekutywy poświęco­
na była sprawom kadro *ym. W obrs^ 
dach Egzekutywy wzięli uddał kierow­
nik Wydziału Polityczno-Organizacyj- 
nego KK PZPR, K’»»•mierz Groń oraz 
Kierownik Wydziału Polityki Kadro­
wej KK PZPR, Edward Kwiecień.
/ i™« 

taśm elektrotechnicznych oraz kształ­
towników z wybraków i odpadów.

Łączna obniżka kosztów produkcji 
osiągnęła tu 2,7 proc. Jest ona naj­
wyższa w całym*kombinac:e.

Roczny plan nakładów na remonty 
średnie, bieżące i na konserwacje zre­
alizowany został w 47.8 proc.

Jedynym, co można Bochni zarzucić, 
jest wzrost stanu wszystkich zapasów. 
Zjawisko nie jest pożądane, bo pociąga 
za sobą wzrost odsetek bankowych.

będzie wprowadzenie w nowym roku 
szkolnym przedmiotu „elementy infor­
matyki”, którego nauczanie będzie re­
alizowane w przygotowywanej Pra­
cowni Informatyki Komputerowej — 
wyposażonej przez Kombinat w nowo­
czesny sprzęt komputerowy. Dla po­
trzeb szkół przygotowuje się ’ również 
Pracownię Audiowizualnych Środków 
Nauczania oraz Warsztat Małej Poli­
grafii.

Uroczystość rozpoczęcia nowego ro­
ku szkolnego w ZST KM HiL. odbę­
dzie się 1 września o godz. 8.36 na 
dziedzińcu budynku Ośrodka Kształ­
cenia Ustawicznego KM HiL, Os. Zło­
ta Jesień 2.

DZIAŁKOWY HAPPY END

Do Grodkowie już tej jesieni
Od miesięcy budząca emocje wśród hutników sprawa przyznania działek w 

Grodkowicach dobiega końca. Już za kilka tygodni szczęśliwcy będą mogli 
rozpocząć prace jesienne na 720 działkach.

Długa lista nazwisk osób, którym przyznano działki została ostatecznie zam­
knięta jeszcze w I kwartale br. Do dziś jednak ludzie nie wiedzą, który kawa­
łek ziemi im przypadnic. Dlaczego prace przygotowawcze trwają tak długo?

Huta pozyskała 44 ha ziemi w gmi­
nie Kłaj od Zakładu Hodowli i Akli­
matyzacji Roślin w Grodkowicach. Za­
płaciła za nią 23 min zł i przekazała 
200 ton wyrobów hutniczych na remont 
tegoż gospodarstwa. To jednak nie 
wszystko! Teren nie był uzbrojony 
1 przygotowany na natychmiastowe za­
gospodarowanie. A prace te trwają 
gwykle 2—3 lata, tak samo długo, ja-k 
przygotowanie placu pod budowę do­
mu mieszkalnego dla wielu rodzin. 
Konieczne jest zaprojektowanie alejek, 
ogrodzenia, sieci wodociągowej, ener­
getycznej™ Uzbrojenie terenu koszto­
wać będzie 500 min zł.

12 maja tego roku na naradzie w 
Łak ladzie Usług Socjalnych ustalono, 
te projektant zakończy prace do 31

Ktab Sportowy „HUTNIK" 

zatrudni 
na korzystnych warunkach

♦ pracowników gospedaswyeh
(kobiety) oraz

♦ praczkę
Informacja telefoniczna — 44-86-12. 

lipca. Dziś już wiadomo. że termin ten 
opóźnił się o miesiąc. Samo ogrodze­
nie zostanie założone do końca listo­
pada. Jego wykonanie Zarząd Woje­
wódzki Polskiego Związku Dzia'kow- 
ców zlecił Zespołowi Gospodarczemu 
przy PZD w Kielcach, którv powinien 
dotrzymać terminu. Materiałowo po­
maga w tym kombinat, dostarczając 
rury i inne wyroby hutnicze, a cały 
koszt — 10 min zł — ponosi Wo­
jewódzki Zarząd Polskiego Związku 
Działkowców.

Dzięki pomocy Działu Geodezji 
i Przygotowania Terenu KM HiL pra- 
ee związane z wytyczeniem działek, 
alejek zakończa się we wrześniu. Gdy 
tylko to nastąpi, będzie można przystą­
pić do przyznania konkretnych, ponu­
merowanych już działek hutnikom. 
Wielkość poszczególnych parceli nie 
będzie przekraczała 5 arów. Projektant 
opracowuje też kilka typów altanek, 
które — na własny koszt — będą mo- 
gh rizudować przyszli działkowicze. 
Powrtaje też projekt parkingu; «gród 
tan oddalony jest od kombinatu o 22 
km i wieki z pewnością będzie korzy­
stało z własnych środków lokomocji. 
A dla niezmotoryzowanych też miła 
wiadomość — trwają pertraktacje w 
sprawie przedłużenia linii autobusowej 
de Grodkowie!

Wszelkie uwagi związane z uzgod­
nieniem lokalizacji należy kierować do 
przedstawicieli Zarządu Ogrodu, wy­
branego już w maju. Sekretarz Zarzą­
du, Irena Worytko, przyjmuje zgłosze­
nia (np. prośby o zamianę, bo i to mo­
że się zdarzyć) pod nr tel. 24-07. a E- 
ugeniusz Orwiez i Łucja Kraus z Ze­
społu Ogródków Działkowych przy 
OWiK pod nr 40-61. Na uwagi czeka 
również przewodniczący NSZZ Prac. 
KM HiL. Naturalnie dzwonić można 
dopiero po przyznaniu konkretnej lo­
kalizacji, w przypadku chęci jej za­
miany na inną.

Ogrodzenia swoich parceli działko- 
wicze dokonują sami, wg własnego 
uznania. Na wodę i elektryczność bę­
dą jednak musieli * poczekać do przy­
szłego roku, podobnie jak na wspania­
łe zbiory...

Działki w trójkącie wsi Grodkowice 
— Łysokanie — Targowisko to naj­
większy tego typu nabytek huty. W 
znacznym stopniu poprawia to samo­
poczucie działkowiczów. jednak nie za­
spokaja wszystkich hutników. Z dłu­
giej kolejki wybrano pierwszych 720 
osób, najdłużej w bucie pracujących 
i najdłużej o te działki starających 
się. Ogonek liczy jeszcze ok. 1500 o- 
•ób, głównie z krótkim stażem pracy 
w hucie i — miejmy nadzieję — z 
pilniejszymi potrzebami, np. mieszka­
niowymi. Na działce wszak przez ca­
ły rok mieszkać się nie da, a huta o 
damach dla swoich pracowników my­
śleć musi przede wszystkim.

Do tematu działek jeszcze wrócimy. 
(vk)

(...) Jedzenie na razie jest okropne. 
Jeżeli po obiedzie zechce człowiekowi 
się pić. to za głupią szklankę kompo­
tu trzeba płacić. Kawiarnia jest, są 
i ciastka i napoje, ale gdyby czło­
wiek chciał sobie coś kupić, to wkrót­
ce musialby zbankrutować. Zaraz na 
drugi dzień mieliśmy ognisko. Do mia­
sta będziemy chodzić tylko raz w ty­
godniu, bo nie ma tak często autobu­
sów, a do najbliższego kiosku czy skle­
pu jest z pięć kilometrów. Strój kąpie­
lowy niepotrzebnie brałam, ponieważ

List do rodziców 
z kolonii w Suchej Dolinie 
jest tylko jeden basen i to w dodatku 
mały i na całą okolicę, ma brudną wo­
dę i to w takim stopniu, że higienistka 
zabroniła do niego wchodzić! (...) Je­
żeli byście chcieli do mnie przyjechać 
to zrezygnujcie z tego. Nie dlatego, że 
nie chcę, tylko, że po pierwsze nie ma 
żadnego połączenia, (autobusy kursują 
bardzo rzadko, a po drugie przez pół 
godziny trzeba iść pod stromą górę, po 
kamieniach (...).

PS. Jeżeli chcecie do mnie zadzwo­
nić, to najlepiej o 6 lub 7 rano.

(Nazwisko a adres znane redakcji)
Dział Socjalny komentuje:

Na zebraniach organizacyjnych czę­
sto «przędzalny rodziców, by nic zwra­
cali uwagi na pierwszy list od dzie­
cka. lec« czekali aa drugi, trzeci. Prze­
cież pod koniec turnusu dzieci w ogó­
le nie chcą z kolonii wyjeżdżać!

Przeprowadziliśmy kontrole na wszy­
stkich koloniach i podane przez Czy­
telników opinie w większości nie znaj­
dują potwierdzenia w faktach. Najle­
piej zapytać dzieci po powrocie z ko­
lonii, czy eheiałyby pojechać znów za 
rok! Wojciech Baran

Kierownik Ośrodka Wczasów 
i Kolonii KM HiL
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Wcale nie wakacyjne spotkanie
CIĄG DALSZY Z£ STR. 1 
kcji zakładu** — Alfred Mio­
dowicz posłużył się przykła­
dem HiL. Stwierdził, że bra­
kuje w niej ludzi na stanowi­
skach produkcyjnych, a ilość 
administracji jest na najlep­
szym dla huty poziomie, kiedy 
to produkcja zamykała się li­
czbą 6 min t stali... Należy 
więc zwolnić część ludzi z u- 
mownie nazywanej „admini­
stracji” lub przesunąć ich do 
produkcji. Nie jest to tenden­
cja „an-tyinteligencka ’. Atesta­
cja nie jest zgodna ze stano­
wiskiem Związków Zawodo­
wych. które z zasady powinny 
bronić pracownika, a nie zwal­
niać go z pracy.

Parokrotnie przewijało się 
niejako „prywatne” pytanie do 
szefa OPZZ. Czy członek Biu­
ra Politycznego może sobie po- 

łwolić na inną ocenę niż Związ­
ki Zawodowe. I na nie otrzy­
mano odpowiedź. Wszystkie 
centrale związkowe na świecie 
są powiązane z partiami poli­
tycznymi, ale przewodniczący 
Związku ma obowiązek mieć 
inne zdanie niż partia, z któ­
rą jest powiązany. Związki 
Zawodowe w naszym kraju 
mają być tymi, które pierwsze 
„pociągać powinny sa dzwo­
nek’. kiedy ’ zaczyn* się dziać 
coś złego. Będą również, w 
każdej sytuacji bronić swoich 
członków

Wracając do Sierpnia 1980 s. 
p lewocniczący OPZZ stwier­
dzi ni. in„ że Związki Zawo­
du v i uważają wszystkie za­
pis.- „Sierpnia ‘80’ za obowią­
zujące. Ustalenia sierpniowe 
nie były układem pomiędzy 
rządem a „Solidarnością”, ale 
ukł.-rlem pomiędzy rządem a 
przedstawicielami ludzi pracy.

— Najbardziej klasowym 
jest porozumienie z Jastrzębia. 
Dotyczy m. iw. wolnych sobót 
i 43.5 goda. tygodnia pracy. 
Związki Zawodowe nie popie­
rają pracy w walne soboty. 
Ale np. chce tego część wló- 
kmiarek ponieważ wiąic się to 
e tak potrzebnym w budżecie 
domowym, dodatkowym zarob­
kiem. Podobnie jest z dyre­
ktorami . zakładów. Problemy 
produkcji w dużej mierze, roz­
wiązują nadgodzinami. A 

każdą, ponadwymiarową gadzi­
nę, potrzebna jest zgoda in­
spektora pracy. Powinno się to 
respektować—

... Sierpie* .jdochodzdT »praso 
budownictwa. A teras im wię­
cej premtor i rząd o tym mó­
wią, ą/m górze j się buduje. 
Należy w te, kwestii realizo­
wać postulat „gdań-tki". Do­
brze, że ministrem budowni­
ctwa został wreszcie facho­
wiec...

Ca w najbliższym czasie. O- 
giosimy spracowane przez nut 
minimum płacowe. Mógł Ko­
ściół, możemy i mg. Zarobki 
w przeliczeniu ■« jednego za­
trudnionego przyrosły ostatnio 
o U 400 zł w zakładach uspo­
łecznionych. o Si tys. w rol­
nictwie indywidualnym i o 
88 tgs. w zakładach nieuspo­
łecznionych. Związki Zawodo­
we są za układami zbiorowy­
mi o wszystko. Ta koncepcja 

podoba się nie tylko dy­
rektorom. ale trudno... A w 
kombinacie Związki Zawodowe 
powinny dawać każdemu swo- 
jrńtet członkowi przynajmniej 
rówr.i wartość zapłaconych 
przez niego składek.

...Nie naruszamy majątku 
„Solidarności'' i byłych Związ­
ków Zawodowych. Jest on 
złożony na wysokoprocento­
wym koncie. Nie naruszamy 
nawet procentu od niego...

Jedno z ostatnich pytań do­
tyczyło mięsa. Alfred Miodo­
wicz stwierdził, że mięsa jest 
pod dostatkiem. Rolnicy skar­
żą się nawet (np. w Leszczyn, 
sklem), że nikt go ni* chce ku­
pować. Czy v związku z tym 
»likwiduje się kartki? Powin­
no się je zlikwidować natych­
miast, ale Zwi.ążki Zawodowe 
nie pozwolą, ponieważ bają się 
tej operacji...

A pr*p«s mięs*. Odczuwamy 
ostatnio w naszym mieście du­
że trudności w zaopatrywaniu 
się w artj4cuły mięsne, a mó­
wiąc wprost, jego brak (łęj. 
ilość wędlin spadła ńa 1/4). W 
tej sprawie został, .wywołany 
do c dpowiedzą” wiceprezydent 
m Krakowa Marian Kulig.

Przyczyną braku mięsa jest 
wg wiceprezydenta 9łaba wy­
dolność produkcyjna wkładów 

mięsnych w Krakowie, bruki 
w zatsudnieniu (brakuje 200 
pracowników) oraz płace. Dla­
tego też potrzebne eą przerzu­
ty mięs* z innych województw. 
Drugą przyczyną braków by4 
przegląd kotłów i dostaw eie- 
pł* do zakładów mięsnych w 
okresie ».07—16.08. br..

Jakie kruki podjęto w eeto 
poprawy zaopatrzenia? Spro­
wadzono 2S0 ton wędlin i 30 
toe konserw (na miesięczne 
zaopatrzenie kartkowe potrze­
bne jest w Krakowie l 8no ton 
mięs* l 1 206 ton wędlin). Pod­
jęto w trybie alarmującym 
roamowy z ministrem rołni- 
etwa w sprawie przerzutów 
mięsa z innych województw. 
Ograniczono produkcję garma­
żeryjną, a ludzi przesunięto do 
produkcji wędlin, zaś krakow­
skie zakłady mięsne przyjmą 
dc pracy każdego. Są to je­
dnak, jedynie, posunięcia ła­
godzące. Problem „pali” co 
rozwiązania. Leży np. mięso z 
importu ..chińskiego” ponieważ 
nie ma na nie zbytu, a 70 proc, 
sklepów odmawia jego przy­
jęcia. Wiceprezydent Marian 
Kulig obiecał, że sytuacja u- 
iegnie poprawie od pierwszych 
dni września.

Na wicie pytań odpowiadał 
członek KC, I sekretarz KK 
PZPR Józef Gajewicz. Usto­
sunkował się m. in. do pytań 
dotyczących problemu braku 
mięsa ! wędlin oraz zmian gra­
nic administracyjnych woj. 
krakowskiego. Jeżeli chodzi o 
•zaopatrzenie w mięso i jego 
przetwory to problem nie tyl­
ko w dostawach, ale w jego 
przerrfoie. W uktodzfe „stare­
go" województwa krakowskie­
go wybudowano nowoczesne 
zakłady mięsne w Tarnowie. 
Dziś zaopatrują one inne wo­
jewództwo. Kraków został po­
zbawień}’ swego „pierścienia 
zaopatrzeniowego”. Brak mu 
np. dostaw z miechowskiego, 
rejonu Kozłowa i Makowa 
Podhalańskiego. Nawiązując do 
pytania. co z planowanymi 
anianany; granic administra­
cyjnych województw, o któ­
rych się mówi od dawna, po­
wiedział, że koncepcje nie są 
wcale takie nowe i już paro­
krotnie były w dwa warian­
tach konsultowane. Swoje pro- 

pozyejo przedstawiali fachow­
cy z PAN, przy udziale władz 
kilku województw. Sprawa jest 
w toku. Czy wię« doczekamy 
się krakowskie«* * Miecho­
wem, Bochnią, a może Kazi­
mierzą Wielką?

— X tym pytaniem zwrócę 
się «a najbliższej naradzie se­
kretarzy wojewódzkich — po- 
wiedział Józef Gajewiau Re­
sort rolnictwa będzie dawał 
Krakowowi mięso paczkowane, 
*le jest to rozwiązanie doraźne. 
Właściwym posunięciem bę- 
dzśe budowa nowoczesnych za­
kładów mięsnych t» Krakowie. 
Problem mięsa chcemy zała­
twić przy otwartej kurtynie-

I sekretarz KK PZPR poru­
szył również problemy atesta­
cji. Zwrócił uwagę, że przed­
sięwzięcie to powinno być 
prowadzane z rozwagą j od­
powiedzialnością. Problem ni*

Leży w ty»», abv zwalniać lu­
dzi, ale przede wszystkim, aby 
więcej i lepiej produkować. 
Należy w pierwszej kolejności 
tpokajnle realizować to co ao. 
stało zawarte w uchwale X 
Zjazdu.

Członek KC, dyrektor na­
czelny HiL, Eugeniusz Pustów- 
k* również poruszał problemy 
związane z atestacją.

—- Atestacja to konieczność 
większej efektywności, to jest 
to *o Mm słyszałem i obser­
wowałem w trakcie trwania 
X Zjazdu. Z efcktyzenością nie 
jest dobrze, ale atestacja nie 
będzie miała charakteru akcji, 
bo nie jest też to problem 
do rozwiązania poprzez akcję. 
Załoga HiL zrobiła bardzo 
wiele, podnieść efektyw­
ność. Stan zatrutinionych 
spadł o 10 proc., lecz produ­
kcja tylko o 10 proc., a tu nie­
których dziedzinach wytwór- 
cjości jeszcze mniej... Kto 

więc wpprocoircl to pozostałe 
10 proc.? Próbujemy zebrać 
całą wiedzę i postępować roz­
sądnie. szczególnie z szerego­
wym szczeblem-

Dyrektor K. Pustówłca od­
powiedział również na pytanie 
dotyczące zatrzymania premii 
dla części dozoru i administra­
cji, Wynikało to z niewykaza- 
nia się właśnie efektywnością 
pracy. Zadanie jakie zostało 
nałożone na kombinat w bie­
żącym roku zamyka aę 1 
proc, obniżką kosztów mate­
riałowych. Jest to niebagatel­
na kwota 1 mld 600 rnłn A 
Analizy precyzyjnie wykazały, 
które zakłady z tego się ni* 
wywiązały. Stąd wstrzymania, 
a nie pozłiawieni*, premii.

W prawi* trzygodzinnej dy­
skusji przewijało się bardzo 
wiele tematów. Glon zabrali 
rn.in.Jaa Wałek, Marian 2ak.

Wacław Matoga. Zbigniew Re­
gulski i Eugenius* Łęcki. Nte 
były to głosy „ugłaskane*. Pa. 
dające stawi krytyta byty 
akizę^tie odnotowywane przea 
gości, a wiole odpowiedzi st>- 
sttdo udzielonych natychmiast. 
Na inne obiecano odpowiedrieć.

Alfred Miodowicz, który wy­
stępował w pierwszej części 
spotkania, z uwagą przysłuchi­
wał się wszystkim wypowie­
dziom. Zabierając głoa w koń­
cowych minutach spotkani* p». 
wiedział wcale nie półżartem. 
Mięso jest. Ale trzeb* myśleć 
jak właściciel., a nie jak dy­
rektor... n ekspedientkom w 
sklepach trzeba dać w rękę to­
porek * nie nożyczki...

Należy, z satysfakcją pod­
kreślić, że było to bardzo kon­
kretne i potrzebne aktywowi 
spotkanie. Nikt się w dyplo­
mację nie bawił.

MARIAN TOPOREK

Estyma szkoły
CIĄG DALSZY ZS STR. 1 

dagogów na emerytury, nastą­
piło 20 zmian. W przedszko­
lach zatrudniono 17 osób nie­
wykwalifikowanych (tylko po 
maturze). Nie mianowano je­
szcze trzech dyrektorów tych 
placówek.

Mimo że od nowego roku 
szkolnego rozpoczyna działal­
ność nowa szkoła (w os. Ty­
siąclecia, nr 130), liczba od­
działów klasowych w dzielni­
cy nie zwiększy się, a ulegnie 
zmniejszeniu do 910. Średnio 
w każdej klasie uczyć się bę­
dzie 29,6 uczniów, z tym, że 
w osiedlach wiejskich często 
12,15. a w centrum — nawet 
40. Decyzja Wydziału Oświaty 
o zmniejszeniu liczby oddzia­
łów spowodowana była potrze­
bą zapewnienia szkołom do­
brze wykwalifikowanej ka­
dry. Do pracy z dziećmi nie 
przyjęto w tym roku ani je­
dnej osoby niewykwalifiko­
wanej! Na ogólną liczbę 2130 
etatów brakuje jeszcze 25 o- 
sób, głównie polonistów. W 
przypadku konieczności przy­
działu godzin nadliczbowych 
wybrani do tego zostaną naj­
bardziej doświadczeni nauczy, 
ciele. Nikt z nauczycieli roz­
poczynających po raz pierw­
szy pracę nie otrzyma też wy­

chowawstw* klasy, a zostanie 
najwyżej — do czasu zdobycia 
doświadczeń w pracy z dzieć­
mi — pomocnikiem wycho­
wawcy.

Wśród wieki zadań nowo­
huckiej oświaty w rozpoczy­
nającym się •-roku szkolnym 
na pierwsze miejsce wysuwa 
się podnoszenie poziomu 
kształcenia tak, by eliminowąe 
rażące dysproporcje. Program 
ten realizowany jest eo pra­
wd* systematycznie od lat, ale 
na przeszkodzie stoją częste 
zastępstwa. W roku szkolnym 
1985 / 86 średni* nieobecność 
jednego nauczyciela wynosiła 
az 30 dni!

Drugim ważnym zadaniem 
jest intensyfikacja pracy 
ideowo-wychowawczej. Mier­
nikiem przydatności dyrek­
tora powinna być też pra- 
pa z młodym nauczycielem, 
inicjowanie i popularyzowanie 
postępu i nowatorstwa, i tak­
że podnoszenie kwalifikacji 
i motywowanie do tego zes­
połu nauczycielskiego.

Szkoła powinna zwrócić wię­
kszą uwagę n* swą funkcję o- 
piekuńcaą. wchodzić ekspan­
sywnie w środowisko osiedlo­
we. Z nazwy — DYREKTO­
RA czy SZKOŁY nikt eatymą 
darzyć ni* będzie. (vk)

HUTA ODMÓWIŁA POMOCY"
CfĄG DALSZY ZF. STR. I 

dorosłych i dla dzieci m różnych rakątfcach 
Polski. Proszę zatem o skontaktoumnie mnie 
z Zarządem Koła — moż" będę w stanie dla 
tych dzieci coś uczynić.

X krakowsko-podhalańskim pozdrowieniem
Prowadzący akcję 

„TRZA MlFKl SERCE" 
MIECZYSŁAW ADAM PIĄTEK

OD REDAKCJI: Od dawna z sympatią ob­
serwujemy ludzką działalność Pana Mieczy­
sława. tym chętniej więc służymy pośred­
nictwem. Oto adres, innym zainteresowanym 
podajemy też numer konta Koła.
Koło Pomocy Dzieciem Niepełnej 
Sprawności Ruchowej nr 31 
przy TPD Kraków — Krowodrza 
Kraków, uL Dzierżyńskiego 18
Konto: PKO I OM Kraków nr 35510-6363-132

CIĄG DALSZY ZE STR. I
A przecież jesteśmy potrze­

bni. Już nie mówię o tym, że 
bez papierkowej roboty hutnik 
nie dostałby pieniążków, nie 
wyjechałby na wczasy, nie 
mógłby korzystać z wielu in­
nych świadczeń^ Toniemy 
przecież w papierach. Od cza­
su do czasu urzędnik potrze­
bny jest jako kozioł ofiarny. 
I to jego druga, dodatkowa ro­
ta w kombinacie. W lej chwi­
li najmodniejszym tematem, 
jest oszczędzanie. Gdy robo- 
triik szasta bez umiaru mate­
riałem, gdy czasem coś mu 
się „przyklei” de rąk i z o- 
szczędzaniem nie będzie ró­
żowi, zakład zostanie ukara­
ny. Czy 'jednak karę poniesie 
robotnik? Nielll Kara w po­
staci wstrzymanych premii do­
tyczy tylko umysłowych. Czy 
w takiej sytuacji robotnikowi, 
w którego rękach spoczywają 
materiały, zależy n» oszczę- 
dzatou? Siwtein wątpić.

Vmy*ł*wy

Siemię Lniane w wersji 
polonijnej

Nie mam nic przeciw fir­
mom polonijnym. Wręcz prze­
ciwnie: każdy, kto usiłuje za­
pełnić lukj towarowe na pol­
skim rynku jest dla mnie 
sprzymierzeńcem. Pod jednym 
wszak warunkiem — że robi 
to uczciwie i że ■— poza .¿Io­
wą do interesów” — angażuje 
w to jeszcze własny kapitał i 
pracę. Tymczasem metody na­
szych „dobroczyńców” "wskazu­
ją niejednokrotnie ns zgolą.in­
ne podejście do »prawy, tak 
jest w przypadku szycia dżin­
sów s polskiego materiału i 
przy pomocy rodzimej (lepiej 
płatnej) siły roboczej. Tak jest 
w przypadku produkcji ko- 
•nećyków. gdzie tylko nirkto- 

re komponenty bywają pocho­
dzenia zagranicznego.

Ostatnio kupiłem w sklepie 
spożywczym paczkę siemienia 
lnianego firmy JERRIEL FRU- 
IT i... zdębiałem. Cen* jedne­
go opakowania wynosi 55 zł. 
Waga — jak glos-i nadruk 150. 
5g. Nie wiem, czy to oznacza 
155 g, czy 145 g. W dwa dni 
później kupiłem paczkę lnu w 
aptece ważącą 250 g w cenie 
21 zł.

Według moich obliczeń fir­
ma polonijna zarabia na kilo­
gramie siemienia lnianego po­
nad 4 i pół raza więcej niż 
Białostockie Zakłady Zielar­
skie. Pytam: kto na to pozwa­
la?! Nie brak przecież różnej 
maści organów kontrolnych... 
Dlaczego handel nie wymaga 
cen choćby złiliż.onych do pań­
stwowych? A poza tym — py­
tanie zasadnicze — czy po to, 
żeby kupić len od polskiego 
rolnika potrzebne jest aż 
przedsiębiorstwo zagraniczne?

Mieczysław Nowak

SIKORA 3GŁOS NOW£J HUTY



Ratując produkcję... ZB popełnia przestępstwo? Paradoksy oczekiwań.
Osiciędzanie to chwalebna sztuka. Jej zbawiennych skutków doświadcsyś 

niejeden, gdy w nagiej potrzebie mógł ziągnąć po zawartość niezawodnej 
iwinki-skarbonki.

Przyczyny oszczędzania bywają różne. Finansowi potentaci odkładajq, wie­
dząc, że „fortuna kołem się toczy" i że na nich też może przyjść czarna go­
dzina. Szwajcarskie dzieci robią to za namową dorosłych, mających świado­
mość, że tylko dobrze ułożony homo oeconomicus będzie zabiegał o wysoki 
poziom i stabilność gospodarki kraju. Paryski dochard odkłada do węzełka 
skórkę chleba, bo być może w najbliższych śmietnikach nie znajdzie nic god­
nego uwagi. W skrajnie różnych przypadkach występuje jeden wspólny mia­
nownik: oszczędzanie jest dowodem myślenia o przyszłości.

Czy oszczędzanie w przypadku kom­
binatu HiL zmierza do tego samego 
celu? Moim zdaniem — nie. Oczywiście 
idea ekonomicznego gospodarowania 
stanem posiadania jest ze wszech 
miar słuszna, niemniej metoda wpro­
wadzania jej w życie wydaje md się co 
najmniej krótkowzroczna. Mam tu na 
uwadze zwłaszcza jeden punkt progra­
mu oszczędzania: obniżenia nakładów 
na remonty. W wywiadzie dla „GNH” 
dyrektor Suchoński wspomina o kwo­
cie 37 miliardów przeznaczonej na re­
monty jako najwyższej z wszystkich 
przedsiębiorstw hutniczych w kraju. W 
tonie tej wypowiedzi nie sposób nie 
dosłyszeć bicia się w piersi. Niesłusz­
nie. Bo czyż można porównywać sytua­
cję HiL z jakimkolwiek Innym przed­
siębiorstwem w Polsce? Któreż inne 
dorównuje naszej hucie wielkością pro­
dukcji, przy jednocześnie tragicznych 
wrccz warunkach pracy? Oczywista 
sprawa, że zakłady na remonty powin­
ny być kilkakrotnie większe, nie zaś 
obniżane! Obniżanie wielkości kwot na 
remonty w przypadku HiL jest — mo­
im zdaniem — sprzeczne z ideą o- 
s»c -dzania. Oznacza wybór drogi sa­
mobójstwa. nie zaś myślenia o przy­
szłości. Czym innym jest bowiem 
prawidłowe wykorzystanie fun­
duszu na remonty, czym innym zaś — 
cięcie tegoż funduszu a priori.

Wśród zakładów, którym dyrektor 
Suchoński zarzucił „najniższą dyscy- 
pl nę finansową” w zakresie remon­

tów. znajduje się Zakład Walcownie 
Zimne Blach. Czy sprawa oszczędzania 
została tu potraktowana lekceważąco? 
Nie. Krystyna Zduńczyk . kierownik 
Działu Sterowania Systemami Ekono­
micznymi i Rozrachunkiem wyraża się

OSZCZĘDZAĆ
NIE RUJNUJĄC

bardzo pozytywnie o programie obniżki 
kosztów materialnych przygotowanych 
przez ZB. Jak ten program wygląda? 
Otóż zawiera przedsięwzięcia o łącznej 
wartości 144 min 373 tys. zł. Zakłada 
on obniżkę zużycia olejów technologi­
cznych. kwasów: fenolosulfonowego i 
siarkowego, cynku, tzw. mediów ener­
getycznych (energii elektrycznej, pary, 
powietrza sprężonego, wody przemy­
słowej i wody pitnej), zużycia walców 
w kilogramach na wyprodukowaną 
tonę Wachy, gazu koksowego, ga­
zu wielkopiecowego oraz poprawę „u- 
zysku” w Wydziale Blach Karoseryj- 
nych. W ciągu pierwszego półrocza u- 
dało się zrealizować 44 proc, zamierzeń.

Koszty produkcji zmntojocyiy ńę • M 
proc.

Grzechem, za który zakład Metal o- 
karany wstrzymaniem wypłaty premii, 
było przekroczenie planu nakładów na 
remonty średnie, bieżące i konserwa­
cje. Plan roczny został wykonany w 
54,8 proc, (powinien osiągnąć najwyżej 
43 proc.).

Jak doszło do tego „przestępstwa"? 
Ano. trzeba było na przykład sprowa­
dzić 100 sztuk łożysk z RFN, bez któ­
rych walcowni groził postoi Koszt jed­
nego łożyska wynosi 763 tys. zł (rodzi­
my producent z Kraśnika wziąłby za 
nie znacznie mniej, ale cóż. kiedy na 
niego nie można podobno liczyć). Wiele 
pieniędzy poszło na stosunkowo dużą 
ilość zakupionego sprzętu technologi­
cznego. „Przestępstwo” popełnione zo­
stało jednakże z myślą o produkcji.

Produkcji stanowiącej niebagatelną 
część osiągnięć kombinatu.

„W drugim półroczu — mówi JÓZEF 
CIEPIELA, zastępca kierownika ds. 
ekonomiczno-administracyjnych — »ie 
przewiduje się sprowadzania tak dużej 
ilości osprzętu. Daje to szanse zmie­
szczenia się mimo wszystko w rozlicze­
niu rocznym".

Co robią w ZB, aby obniżyć nakła­
dy na remonty? Po pierwsze — w 
brygadach branżowych dokonano prze­
glądu stanu posiadania części zamien­
nych. Części stanowiące zapas dłuższy 
niż 3-dniowy są zwracane do magazy­
nów rejonowych. Po drugie *— posta­
nowiono bardzo skrupulatnie spraw­

dzać wykonywane przez służb.' re­
montowe prace (zgodność danych za­
wartych w kosztorysach ze <U.-.cna 
faktycznym). Po trzecie: w najbl ższym 
czasie ZB zrezygnuje z usług dwu 
spółdzielni, pobierających opłaty wyi- 
sze niż te. których żądają wydziały re­
montowe KM HiL i HPR. Ich miejsce 
mają zająć własne zespoły gospodar­
cze.

Wracam do punktu wyjścia, czyli 
rozważań nad sensem obniżania nakła­
dów na remonty. Zakład Walcownie 
Zimne Blach jest jednym z większości 
borykających się z tym samym pro­
blemem: jak pogodzić program oszczę­
dzania z palącymi potrzebami na rzecz 
produkcji. Bez drogich zachodnionie- 
mieckich łożysk, jak twierdzi mecha­
nik zakładu. Mieczysław Frytko, wal­
cowni groził postój. Straty dla gospo­
darki krajowej oraz konsekwencje 
eksportowe — przeogromne. Kupiwszy 
drogie części. ZB popełnił natomiast 
przestępstwo wobec programu oszczę­
dzania. Błędne koło. Druga sprawa: 
wykonawstwo remontów. Żeby za­
oszczędzić na drogich wykonawcach 
robót, zakład postanawia zrezygnować 
z ich usług. Mówi się o zespołach go­
spodarczych. alo przecież tutaj jest ich 
jeszcze zbyt mało, aby mogły faktycz­
nie zaspokoić potrzeby. Czyli, że coś 
zacznie się sypać. 7aczną się nowe kło­
poty. I zacznie się później szukani“, 
choćby i drogich, wykonawców — któ­
rzy. raz przepędzeni — nie zechca bvć 
może przyjść z pomocą.

Jaki sens ma w takich warunkach o~ 
szczędzanie środków na remonty? Czr 
chodzi tu o ekonomiczne wykorzystanie 
stryczka, na którym przyjdzie się po­
wiesić? Stawiając takie .wymagań!« 
resort hutnictwa godzi przecież we 
własne i ogólnokrajowe interesy

Czasami można odnieść wrażenie, że 
w Warszawie traktują Hutę im. Leni­
na jak starą ciotkę, sknerę. która u- 
miera z głodu na wypchanym grubą 
gotówką sienniku. 2eby to choć była 
prawda..
ROMUALDA JAROCKA-NOWAK
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„Temida” to Komi­
sja Pojednawcza, 
czyli wybieralny 
organ utworzony z 
inicjatywy NSZZ i

Rady Pracowniczej, zajmujący 
się godzeniem stron. Stronami są 
zwykle pracownik kombinatu i 
odpowiednia komórka organiza­
cyjna zakładu. Posiedzenie Ko­
misji rzadko jednak kończy się 
ugodą. Częściej jest to przedsio­
nek przed prawdziwą salą roz­
praw. V

Najwięcej roszczeń dotyczy 
rozwiązania i wypowiedzenia 
stosunku pracy. Jest to rozszerze­
nie kęmpctencji, bo komisja 
funkcjonująca do niedawna pod 
nazwą Komisja Rozjemcza ta­
kich uprawnień nie miała. Dru­
ga grupa spraw dotyczy odszko­

Pożegnanie 
z hutą

JANINA MALYCHA 
w kombinacie pracuje 
od 1954 roku. 5 lat 
wcześniejszego stażu w 
księgowości i ukończe­
nie — jednego z pierw­
szych po wojnie — Li­
ceum Administracyjno- 
Handlowego pozwoliły 
jej zająć'pierwsze tu w 
hucie stanowisko rach­
mistrza. Potem, już 
tylko dzięki własnej pra­
cy, sumienności i zaan­
gażowaniu awansowała 
na księgową, starszą 
księgową i w styczniu 
1980 r. na kierowniczkę

Działu Księgowości Zarobkowej.
Pani Janina nigdy nie narzekała na taki system 

pracy. Wychowała dwoje dzieci, teraz mnóstwo cza­
su poświęca wnukowi, ale praca zawsze była dla niej 
najważniejsza. Po 32 latach pracy w hucie odchodzi 
z przekonaniem, że to było właśnie jej miejsce w ży­
ciu. N gdy nie miała konfliktów ani zatargów z pod­
władnymi. przełożonymi... Nigdy nie „spławiała” inte­
resantów.

Najtrudniejsze w życiu było skrytykowanie czyjejś 
nieudolności. Ciężko jest lo zrobić tak, by nie zranić 
człowieka. Pani Janina zwykle zwlekała ze zwróce­
niem uwagi, wołała rzecz zrobić sama, choćby kosz­
tem swojego wolnego czasu. Może dlatego nie ma wro­
gów, nieprzyjaciół, nie spotykają ją żadne złośliwości. 
Dzięki niej atmosfera w dziale jest sympatyczna i każ­
dy. tak jak szefowa, przychodzi do pracy z przyjem- 
nośeią.

Janina Malycha odchodzi na emeryturę. Trudno w 
to uwierzyć jej współpracownikom, trudno w to uwie­
rzyć jej-samej. Może chociaż pól etatu? — zastana­
wia się pani Janina, bo nie wyobraża sobie siebie 
w domu, bezużytecznej i nie zagonionej. Może jej na­
się! »czyni przyda się słówko dorady? Sama kiedyś, 
gd.^ zajęła to stanowisko, szukała czasem pomocy 
u byłego szefa...

Może jeszcze pół etatu, ale na razie pożegnanie 
1 rozliczenie z hutą po 32 latach pracy. W szufladzie 
pamiątki i odznaczenia: Oznaka Przodowńika Socja­
listycznej Pracy, Medal XXX-lecia Polski Ludowej. 
Odznaka Budowniczego Huty im. Lenina, Srebrna 
Oznaka Za Pracę Społeczną dla m. Krakowa, wreszcie 
— Zloty Krzyż Zasługi... W pamięci — same przyjem­
ne chwile, choć przecież były i przez te lata trudne 
do zniesienia momenty. W marzeniach — jeden cel: 
wrócić tu jeszcze... M

Temida w hutniczym kasku
dowań za wypadki w pracy i — 
co budzi o wiele więcej wątpli­
wości — w drodze do pracy. A 
w tej chwili np. rozpatrywany 
jest zbiorowy wniosek pracowni­
ków w sprawie deputatu węglo­
wego. Rozstrzygnięcia jeszcze nie 
ma, ale z kolei inny pracownik, 
nie tak dawno „wygrał” z kom­
binatem sprawę o prawo do na­
grody z zysku. Przy tej okazji 
ujednolicono w kombinacie za­
sady przydzielania tej nagrody. 
Należy się ona za przepracowa­
ny rok pracy nawet wtedy, gdy 
w chwili wypłaty zainteresowa­
ny nie jest już pracownikiem za­
kładu.

Warto w tym miejscu wyja­
śnić, że użyte słowo „wygrał” 
sprawę nie jest właściwe. Na 
rozprawach (posiedzeniach) Ko­
misji Pojednawczych nie ma wy­
granych i przegranych. Komisja 
nie wydaje orzeczeń, jak jej po­
przedniczka, a jedynie przepro­
wadza mediacje, by nakłonić 
strony do ugody. JeżeM do poje­
dnania nie dochodzi, »pisuje się 
protokół rozbieżnych stanowisk 1 
na wniosek pracownika kieruje 
sprawę do sądu. Nie im też ter­
minu „strony”, bo nie ma po­
stępowania procesowego.

Można więc powiedaeć, te 

trzydziestu paru społeczników x 
prawniczym zacięciem, inspiro­
wanych przez związki zawodowe 
i Radę Pracowniczą, próbuje od­
ciążyć sądy, odwieść ludzi od 
zamiaru składania pozwu, a gdy 
to nie wychodzi — przejmuje na 
siebie rolę pomocników i pośre­
dników w załatwianiu formalno­
ści sądowych. Z 44 wniosków, 
które w I półroczu br. wpłynęły 
do Komisji przyjęto do rozpozna­
nia 33. Resztę, jako niezgodne z 
kompetencjami Komisji odesłano 
z powrotem. Z tych rozpatrywa­
nych tylko trzy zakończyły się 
ugodą. 13 spraw przekazano do 
Rejonowego Sądu Pracy, a w po­
zostałych przypadkach wpraw­
dzie też nie doprowadzono do u- 
gody, ale pracownicy uznali, że 
nie będą się odwoływać „wyżej”.

ani wnosić o postępowanie w są­
dzie.

Praktycznie z większością spraw 
wynikających ze stosunku pracy 
można się zwrócić do Komisji. 
Ograniczenia dotyczą nowych sta­
wek, tzn. podwyżek. Nie można 
starać się „wywalczyć” przez Ko­
misję podwyższenia uposażenia, 
choć sytuacja już istniejąca jest 
chroniona. Podobnie, Komisja nie 
rozpakuje spraw, jeżeli pracow­
nik ubiega się o świadczenie wy­
nikające z UZNANIA przez za­
kład pracy. Można np. «twierdzić, 
że nagroda z zysku przysługuje 
danej osobie, ale nie można 
stwierdzić, w jakiej wysokości.

Oczywiście, pracownik może 
zrezygnować z pośrednictwa Ko­
misji Pojednawczej 1 skierować 
sprawę bezpośrednio <fo Sądu. 
Zdarza się to jednak rzadko. Lu­
dzie z dłuższym stażem na ogół 
darzą zaufaniem swoich „kombi­
natowych” sędziów. Są to prze­
cież pracownicy z różnych za­
kładów. wydziałów, znani na eo 
dzień z pracy, re stołówki, sza­
tni. Na protekcję jednak nikt nie 
liczy. Do rozpatrywania konkre­
tnej sprawy i jednego wydziału 
powołuje tię .obcy” skład komi­
sji. Kadencja komis» trwa trzy 

lata, zdarzają się jednak okolicz­
nościowe zmiany w składzie. W 
tej chwili np. połowa niemalże 
członków komisji to robotnicy. Z 
ich zdaniem, mimo braku prawni­
czego wykształcenia, koledzy bar­
dzo się liczą. W końcu to jeden 
stan! Poza tym wiadomo, że ci 
społecznicy spędzają sporo czasu 
na studiowaniu kodeksu pracy, 
wyjeżdżają na szkolenia, uczes­
tniczą w kursach prowadzonych 
przez zawodowych sędziów i— 
jakoś się nie mylą!

Wprawdzie Temida twarz to­
czy) zasłania, ale hutniczych jej 
wysłanników możemy po nać 
bliżej. Odszedł już wielce oddany 
sprawie, ale zajęty też innymi 
obowiązkami Stanisław Szcleżnik, 
odszedł z pracy w Komisji w 
związku z przejściem na emery­

turę jej długoletni szef Józef Nie­
dzielski. Wielu ludziom, którzy 
przez lata w pracach Komisji u- 
czestniczyli, trudno było pogo­
dzić się z myślą, że nie będą już 
pomocni. Taki jest jednak regu­
lamin, takie jest prawo.

Obecnie szefuje Komisji Sławo­
mir Lipski, a zastępują go — ró­
wnież społecznie — Zbigniew 
Rosner i Aleksander Borgosz. 
Wszystkich nazwisk nie sposób 
wymienić, a i tak są one znane 
kolegom z wydziałów. Tych na­
tomiast, którzy z Komisją Poje­
dnawczą nie mieli nigdy do czy­
nienia, a w przyszłości ehcicliby 
z jej mediacyjnych usług sko- 
fzystać, informujemy, że kon­
takt z nią odbywa się przez 
NSZZ KM HiL. Tam należy skła­
dać pisemne wnioski do rozpa­
trzenia. Oczywiście dyrekcji ży­
czymy, aby tych spraw spornych 
było jak najmniej...

Bardziej obeznani z hutą wie­
dzą, że na jej terenie można też 
od zawodowego prawnika uzyskać 
pomoc i poradę prawną. O (rów­
nież społecznie pracującym) rad- 
ey prawnym kombinatu — do­
piero za tydzień, bo spraw, i to 
różnorodnych, o wiele tam wię­
cej. (vM

SKONA 4 S NOWEJ HUnf



TYDZIIEN W DZIIIEILNIICY
Przed pierwszym dzwonkiem

W« wszystkich szkołach i przedszkolach dzielnicy przy sodo­
wani a <to rozpoczęcia rok«, szkolnego zakończono 1* aiecpai«. 
Taki przynajmniej termin wyznaczył Wydział Oświaty i Wy­
chowania. Jak jest jednak w rzeczywistości? Czy wszystkie ola- 
•ówki zdążyły z przygotowaniem sprzętu. podręczników. z m- 
toończenien» remontów i zatrudnieniem odpowiedniej liezńy 
nauczycieli? Odpowiedź powinna dać krótka sonda.

Przedszkole nr 144 w o*. Bohaterów Września, 21 sierpni« 
remont nie byl jcszcae zakończony. Prace przedłużyły sio *c 
względu na nieplanowane wcześniej zrywanie i układanie no­
wej posadzki w kuchni, s której stwierdzono przeciek nad szat­
nię. Cały personel zawinął rękawy i przystąpił da sprzątania 
pomieszczeń. „To nie sklep, nie możemy powiesić 1 września 
kartki z napisem „Zamknięte. Remont" — powiedziała na.» 
«»et. dyrektora Halina Milek dodając, że dzieci na oe'vno weida 
do sal w normalnym czasie.

Fraedsckoie ar ¡08 w es. Uroczym. TT sierpnia malowanie było 
Już zakończone. Zajęcia rozpoczną się 1 września, lecz jeszcze 
po tym terminie, we wrześniu, malowane będą piwnice i okna.

SokoU Podstawowa nr 81 w m. Krakowiaków. Są wszystkie 
podręczniki oraz sprzęty potraebue uczniom. Wprawdzie nie 
nowe, ale w miarę możliwości budżetowych będą wymieniane. 
11 sierpnia nie było jeszcze nauczycieli matematyki i ZPT. Do 
♦ego dnia nie zakończono też remontu. Wiadomo' już. że sala 
gimnastyczna będzie malowana we wrześniu.

SP 88 w os. Willowym. Wykonywane od marca ca. już odda­
no. ałe do 15 września dzieci będą miały utrudnione poruszanie 
się po szkole se względu na przeciągające się układanie parkie­
tu. Matowanie sal odbędzie się na wiosnę, a wymiana parkietu 
będzie trwała sukcesywnie przez cały rok. W szkole brakuje 
też £łt sierpnia) nauczyciela w-Ł Nauka będzie się roapoczy- 
to o « rano, a kończyła już o 15.

SP nr 8! w os. Kalinowym. Niewielkie remonty wykonano tu 
w maju i caerwcu. Kolonia, która miała przebywać do IV sierp­
nia. wyjechała wcześniej, był więc czas na przygotowanie sal 
do rospocoęcia lekcji. Kontrola z Sanepidu nie «twierdziła nie­
dopatrzeń. elan lekcji już ułożony i wszystko dopięte na ostat­
ni guzik 21 sierpnia był jeszcze tylko kłopot z zatrudnieniem 
Muexyciela w-f.

!U LO w Nowej Hucie. Wykonano wszystkie prace zaplano­
wane na wakacje. Nie ma problemu z zaopatrzeniem w podręcz­
niki. do 21 sierpnia nie zatrudniono jednak jeszcze nauczyciela 
języka angielskiego. Prace remontowe w sali tradyeji będą trwa­
ły zgodnie z planem w eiągu roku, w terminie dogodnym dla 
doskonale wywiązującego się ae swych obowiązków opiekuna 
— Zakłada Stalowniczego. W roku jubileuszowym dla szkoły 
jest to szczególnie ważne...

GENERALNIE — w żadnej szkole nie brakuje podręczników 
Ewentualne przesunięcia będą jeszcze koordynowane przez ku­
ratorium na początku września. Nie ma problemów z zaopa­
trzeniem w pomoce szkolne i sprzęt brakuje tylko 25 nauczy­
cieli szkół podstawowych Najgorzej wygląda sprawa remontów. 
W'k’lku szkołach zajęcia — zwlaszeza na początku roku — 
mogą być zdezorganizowane.

VIOLETTA KAŁU2NY

Tydzień temu przedstawi­
liśmy wszystkie sklepy ogól­
nospożywcze dyżurujące do 
końca roku w wolne od pra- 
ey soboty. Teraz kolej na pla­
cówki handlowe innych branż.

A Sklepy piekamlczo-na- 
biaiowe (w godz. 8—15): ar 
Ml Centrum C, nr 288 Sło­
neczne 8, nr 204 Stalowe, nr 
W? Kazimierzowskie.
• Mieszkańcy Nowej Hu­

ty mają tylko jeden dyżuru­
jący w soboty (w godz. 8—15) 
•klep eakieniieBy — nr 831 
w os. Strusia.

Handel 
w soboty
BI Do 3« września czynna 

będzie w soboty (też do godz. 
15) pijalnia wód mineralnych 
w os. Zgody 4.

Sklepy ir* r żywna-owo- 
••we mamy do dyspozycji 
trzy — nr 42* Na Lotnisku, 
nr 421 przy ul. Wiślickiej w 
o». Tysiąclecia i nr 422 w os. 
Kościuszkowskim. Do 31 paź-, 
dziernika będą one czynne w 
godz. 8—17, natomiast od 1 li­
stopada do końca roku — 
o dwie godziny krócej. do 
piętnastej.

4* W wolne od pracy so­
boty otwarte (w godz. 8---10) 
są wszystkie branżowe skle­
py niię.sno-wędliniarskie.
• W ostatnią sobotę każ­

dego miesiąca otwarte są 
wszystkie sklepy branż żyw­
no ' clonych do godz. 17, a 
sklepy: nr OO.ś w os. Centrum 
D. nr 010 w os. Niepodległo­
ści i nr 802 w os. Bohaterów 
Września czynne są do godz. 
20.
• Codziennie od godz. 20, 

■ w soboty od 17 (w niedzie­
le nieczynny) możemy robić 
drobne zakupy w sklepie no­
cnym — nr 004 w os. Tea­
tralnym 3.

ŚB NIEDZIELA — dyżuru­
je jeden sklep ogólnospożyw­
czy w godz. 8—12 — nr 018 
w os. Hutniczym.

Jeżeli mamy ochotę na 
ciastka w niedzielę lub świę­
ta. to niestety trzeba wybrać 

, się na wycieczkę do Krakowa 
(Grodzka 9 lub Sienkiewicza 
8), gdzie czynne są właśnie 
wtedy dwa sklepy cukierni­
cze w godz. 9—14. (K)

KBM dotrzyma! słowa
V

Pod koniec czerwca, tuż 
przed X Zjazdem Partii, ge­
neralny wykonawca sdroły w 
os. Tysiąclecia — Kombinat 
Budownictwa Mieszkaniowego 
wraz z podwykonawcami za­
deklarował saę przyspieszyć 
budowę tej placówki. Słowem, 
obiekt miał być przekazany 
do użytku 1 września br„ by 
można było tu rozpocząć nor­
malną naukę. Umiarkowani 
optymiści, a i ja do nich na­

W odpowiedzi na krytyczną 
notatkę w „GNH” nr SI z 25 
lipca, w sprawie niewłaściwie 
funkcjonującego neonu w skle­
pie nr 814 w os. Kolorowym. 
Zarząd „Społem” PSS „Nowa 
Huta” informuje, że nadzór 
nad konserwacją i naprawą 
reklam neonowych we wszys­
tkich naszych placówkach 
handlowych sprawuje Przed­
siębiorstwo Produkcji i Mon­
tażu Urządzeń Reklamowych 
„WUTECH” w Krakowie. 1 
sierpnia przywrócona została 
sprawność neonu, który przy­
ciąga teraz uwagę klientów 
bezbłędnym napisem rekla­
mowym: „Sam Spożywczy” Za 
wadliwe funkcjonowanie po­
wyższej reklamy — w imieniu 
„Wutechn” — uprzejmie wszy­
stkich Waszych czytelników 
przepraszamy.

Ryszard Kezień 
wiceprezes ds. detalu 

Społem — „Nowa Kuta”

...o lekturze 
na lato

Kończą się tegoroczne waka­
cje. Młodzież powraca do do­
mu, rodzicom kończą się wcza­
sy. Jedną z metod na spędze­
nie czasu w okresie kanikuły 
jest dobra lektura. Są zresz­
tą dwie szkoły. Jedni twier­
dzą. te dopiero podczas wa­

leżę. powątpiewali w realność 
zobowiązania, bo niecodzien­
nym wydarzeniem jest prze­
cież tak sprawny przebieg bu­
dowy 1 skrócenie cyklu inwe­
stycyjnego o cztery miesiące. 
Zwykle budowlanym zdarzają 
się przecież poślizgi.

Według pierwotnego harmo­
nogramu obiekt szkoły miał 
być ukończony 1 stycznia 1937 
roku. Tymczasem budynek 
został wykonany zgodnie z po­

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI
Ekipa speców od naprawy 

neonu zjawiła się rzeczywiś­
cie błyskawicznie i sklep nie 
jest już „ożywczy” tylko po 
prestu spożywczy. Jednak spe­
cjaliści chyba przedobrzyli po­
nieważ sklep nie nazywa się 
teraz ..Sam" tylko „Jam”. 
Pełna nazwa w tej chwili — 
..Jam Spożywczy^'.

Czyżby kierownictwo skle­
pu doszło do wniosku; że naj­
lepiej handlować tylko dże­
mem. a może postanowiono 
połączyć przyjemne z pożyte­
cznym i zaproszono do sklepu 
jakiś zespół jazzowy. który 
przygrywa gościom podczas za­
kupów.

♦

kacji mają dużo czasu na nad­
robienie czytelniczych zaległo­
ści z całego roku, inni zape­
wniają, że latem czeka na nas 
sporo atrakcji, które powodu­
ją odłożenie lektury na dłu­
gie jesienne wieczory. O le­
tnie przeboje książkowe za­
pytaliśmy w kilku nowohuc­
kich bibliotekach.

Biblioteka w os. Stalowym 
12: największym powodzeniem 
cieszyły się w lipcu i sierpniu 
przewodniki po Polsce j in­
nych krajach oraz oczywiście 
książki taw lekkie, łatwe i 
przyjemne. Jak woda idą Ro­
dziewiczówna. Shaw, May. 
Przychodziło do nas około 2Ón 
osób dziennie, najwięcej w 
piątki. To tylko połowa w po­
równaniu z frekwencją w po­
zostałych miesiącach.

Biblioteka w os. Słonecz­
nym 11: naszą placówkę naj­
chętniej odwiedzają ludzie 
starsi, emeryci, renciści. Bar­
dzo mało mamy młodych czy­

djętym w czerwcu zobowiąza­
niem. Wprawdzie kierownik 
budowy. Bogdan Chmielnicki 
me byl na urlopie, ale z sa- 
tys>kcją mówi o finiszu. Sło­
wo jest słowem. 1 września, 
właśnie w nowej Szkole Pod­
stawowej nr 13Ó, w os. Tysiąc­
lecia. odbędzie się wojewódz­
ka inauguracja nowego roku 
szkolnego. Uznanie dla budo­
wlanych. życzenia owocnej 
pracy dła pedagogów i dzieci. 
W efekcie ulga dla przctłoczo- 
nych. mistrzejowickich szkół.

• (R)

W sprawie nieporządków na
terenie bazy MPEC przy al. 
Planu 6-letniego — Lotnisko, 
wyjaśniamy: złom znajdujący 
się na terenie bazy w najbliż­
szym czasie zostanie usunięty 
i przekazany do składnicy zło­
mu. Ponadto teren bazy zo­
stań .e uporządkowany, a tra­
wa wykoszona. Pracownicy 
winni stwierdzonych zanied­
bań zostali ukarani dyscypli­
narnie niezależnie od kar za­
płaconych mandatów- nałożo­
nych przez Miejską Służbę 
Porządkową.

Dyrektor
i.nż. Feliks Chabiuka

telników. Starsze panie wraca­
ją do powieści z okresu swo­
jej młodości. Panowie ezęsto 
pytają o erotyki, po prostu 
książki z „momentami”. Wy­
starczy, że telewizja pokaże 
jakiś słynny film lub serial, a 
już mamy lawinę pytających o 
pierwowzory literackie. Naj­
większy popyt mamy na Przy­
pkowskiego. Popławską, Sha- 
wa.

Biblioteka w os. Kalino­
wym: w słuchawce usłyszeliś­
my — kierowniczka jest teraz 
bardzo zajęta i nie jest w sta­
nie udzielić informacji. Ja też 
nie, bo czeka kolejka i muszę 
ludzi obsłużyć.

Biblioteka w os. Młodości 
(Klub Młodych): szlagierem 
lata była literatura lekka, 
czyli kryminały, sensacja, li­
teratura młodzieżowa. Jak wo­
da „szła” Siesicka, także Wer- 
nic. Sporo chętnych było tak­
że na pozycje z „Klubu Inte­
resującej Książki". (jack)

0 (R) W 47 ROCZNICĘ TRA­
GICZNEGO WRZEŚNIA, wybu­
chu II wojny światowej społe­
czeństwo Nowej Huty złoży hołd 
pomordowanym pod pomnikiem 
martyrologii na Wzgórzach Krzc- 
•lawickich.

<> (R) SIERPNIOWE URLO­
PY unieruchomiły wszystkie 
sklepiki konfekcyjne na placu 
targowym w Bieńczycach. Czy 
sprzedawcy stanowią jakąś nie­
rozerwalną paczkę brydżystów 
i muszą wspólnie, i w jednako­

wym czasie wyjeżdżać na wcza­
sy? W każdym razie, ci. którzy 
nie uzyskali zwolnienia z Wy­
działu Handlu, po prostu się roz­
chorowali i też budę zamknęli.

a (R) DOSTAWCY MLEKA 
jui od godz. 3 w nocy tak gło­
śno demonstrują swój trud zao­
patrywania dzielnicy, że spędza­
ją sen z oczu mieszkańcom blo­
ku nr 2 w os. Centrum A. Pano­
wie ciszej.

O (v) WRESZCIE COS Df.A 
EMERYTÓW, RENCISTÓW 
I CZTERDZIESTOLATKÓW. W 
każdy wtorek września od godz.
17.30 do 21. Nowohuckie Centrum

KROTKO
Kultury zaprasza tych starszych 
na imprezy taneczno-rozrywko- 
we pn. „Podwieczorek z familią", 
a w każdą środę w tych samych 
godzinach, czterdziestolatków na 
polski......Five”. Ciekawe czy ttok
będzie większy niż na dyskote­
ce?

O (jk) SCENKA RODZAJO­
WA: Tramwaj nr 26 jadący w 
stronę kombinatu zatrzymał się 
między przystankami. Powodem 
były roboty remontowe torowiska. 
Jeden z pasażerów zapragnął 
właśnie w tym miejscu wysiąść. 
Kiedy pani kierująca tramwa­
jem odmówiła otworzenia drzwi, 
wyzwał ją od śmierdzących leni, 
itn. Zawiniła tu oczywiście prak­
tyka niektórych motorniczych, 
którzy wbrew przepisom wypu­
szczają niekiedy pasażerów mie­
dzy przystankami, ale chyba 
nić nie usprawiedliwia ordynar­
ności... zwłaszcza w stosunku do 
kobiety.
a (jk) PODAŻ MERLI, przy­

najmniej ncktórych zestawów 
wypoczynkowych. segmentów 
i pojedynczych foteli j regałó w, 
przerasta obecnie popyt' na we. 
Najlepiej się o tym można prze­
konać odwiedzając sklep meblo­
wy w os. Centrum B. Codzien­
nie „towar” wystawiany jaęt 
przed sklep, bo nie mieści się 
w środku.

<> (jk) „NALEŻNOŚĆ BO 98 
ZL prosimy płacić bilonem" — 
taki napis można sobaczyć '»« 
stoisku warzywniczym w Deli­
katesach w os. Centrum C. Czyż­
by ekspedientki nie wrzepadały 
za generałem Bemem, którego 
podobizna ozdabia banknot d.:to- 
sięeiozlotowy?

<> (&) WINDY w blokach. W 
os. Kalinowym mogłyby być wy­
marzonym warsztatem pracy dla 
kaskaderów. Podróż w górę wa­
da pierwszego bloku obok par­
kingu samochodowego (naprze­
ciwko wiaduktu) świadczy • 
wielkiej odwadze i umiejętności 
zachowania zimnej krwi prac« 
jej pasażera.

(jk) „Almatur z lodu’ — czyA- 
by jakaś nowa propozycja Mię­
dzynarodowego Hotelu Studenc­
kiego? Nic z tych rzeczy, ¡w 
prostu plakaty rozwieszane by­
wają dość niechlujnie i wla.śnto 
dlatego zdarzają się takie „zbit­
ki” słowne. fot. K. Karoiczyk

GŁOS NOWEJ HUTY



Wszyscy pamiętajmy o dzieciach

POŁOŻNICTWO

WOŁA
« i -

O POMOC
BLOK OPERACYJNY JUZ UKOŃCZONO. ALE W 

SĄSIEDNICH POMIESZCZENIACH REMONT TRWA 
NADAL. WŁAŚCIWIE ODKĄD MŁODZI LEKARZE 
SIĘGAJĄ PAMIĘCIĄ, ZAWSZE W ODDZIALE- GINE­
KOLOGICZNO-POŁOŻNICZYM BYŁ REMONT. O- 
PROCZ REMONTU, NA SPECYFIKĘ „NOWOHUC­
KIEJ PORODOWKI” SKŁADA SIĘ WIELKIE PRZE- 
TŁOCZENIE ODDZIAŁU. DO NIEDAWNA BO­
WIEM ODDZIAŁ POŁOŻNICZY PODOBNIE JAK 
CAŁY KOMBINAT LECZNICZY IM. ŻEROMSKIE­
GO ŚWIADCZYŁ USŁUGI DLA OBSZARU SIĘGA­
JĄCEGO POD PROSZOWICE I BOCHNIĘ Z 250 TY­
SIĄCAMI MIESZKAŃCÓW. OSTATNIO POŁOŻNIC­
TWO ZŁAPAŁO MAŁY ODDECH. BOWIEM UBYŁ 
REJON WIELICZKĘ

Chyba wszycy znają 
piękną legendę o Wandzie, 
co nie chciała Niemca. 
Wyłowiono Wandę z rzeki 
i pochowano w Nowej Hu­
cie. To znaczy nie, naszej 
dzielnicy jeszce wtedy nie 
było, nawet się nikomu 
nie śniła. Jednak miejsce 
to, niedaleko od Krakowa 
zostało nazwane na pamią­
tkę Mogiłą. Kopiec Wandy 
możemy podziwiać po 
dzień dzisiejszy.

Chociaż Mogiła jest niero­
zerwalnie związana (chyba 
nikt w to nie wątpi?) z No­
wą Hutą, to jednak do chwi­
li obecnej zachowała swój 
specyficzny, odrębny, daleki 
od wielkomiejskości, klimat 
To jedno z najbardziej fascy­
nujących zjawisk — wystar­
czy wsiąść do tramwaju przy 
placu Centralnym i przeje­
chać dwa, trzy przystanki, a 
następnie pięć minut pójść 
na piechotę, by natychmiast 
zapomnieć, że cały czas je­
steśmy w Nowej Hucie. O- 
drobinę przypominają nam o 
tym jedynie nowe, murowa­
ne zabudowania. Dawne cha­
łupy kryte strzechą, czwora­
ki możemy oglądać już tylko 
na fotografiach.

Z pewnością wielu miesz­
kańców „miejskiej” części 
dzielnicy nawet nie przypu­
szcza, że w jej skład wcho­
dzi dwadzieścia kilka osiedli 
wiejskich. Najsłynniejsza jest 
na pewno Mogiła, bo prze­
cież nie wszyscy kojarzą z 
Nową Hutą takie nazwy jak 
Wyciąże, Lubocza, Kantoro- 
wice czy Wróżenice. A to są 
przecież wiejskie osiedla na­
szej dzielnicy.

Dzisiejsza Mogiła przypo­
mina literę „U”. Jedna część,

zachodnia, ciągnie się od uli­
cy Klasztornej aż po Wisłę. 
Druga, wschodnia to okolice 
kopca Wandy i ulic Bardosa 
i Powiatowej. Wreszcie ostat­
nia część osiedla, czyli dói li­
tery „U” to ul. Ptaszyckiego 
(stadion Hutnika). Dzięki ta­
kiemu położeniu Mogiła jest 
bardzo rozległa. Sporo czasu 
potrzeba, aby dotrzeć z jej 
jednego końca na drugi. Kil­
kadziesiąt lat temu była o- 
czywiście jeszcze większa, ale

Kiedyś

eraz kobiety — oświadcza dr 
IRENA KOTOWSKA — o- 
puszczają szpital w trzeciej, 
a czasami nawet w czwartej 
dobie. Dotąd już » drugiej 

dobie po porodzie, matki wędrown­
ik do domu. Gdy nie miały tam 
zapewnionej właściwej opieki i po­
mocy. to nieraz wrocat# e poterieła- 
uiami z powrotem.

Ze statystyką jakbyśmy określili 
Jest nieco lepiej, ale... No właśnie, 
to „ale” najdobitniej obrazują licz­
by. W Szpitalu im. Żeromskiego 
przyszło na świat (od momentu u- 
•uchomicnia oddziału położniczego 
w 1958 roku) SB 468 obywateli. W 
przyszłym roku, mówi dr Elżbieta 
Babecka. zastępca ordynatora nowo­
rodków i wcześniaków, oczekujemy 
100-tysięczncgo małego pacjenta. 
Jednocześnie ordynator I oddziału 
ginekologiczno-położniczego dr Anto-, 
ni Pisarczyk i ordynator noworod­
ków i wcześniaków dr Edward Bie­
leń uprzytamniają dziennikarzowi, 
że tenże kombinat położniczy, w 
którym w ostatnich latuch rodziło 
sie po 4,5 tysiąca dzieci a bywało 
i więcej, pracuje bez podstawowej 
aparatury medycznej Wprawdzie w 
tym ważnym momencie przyjścia 
człowieka na świat decydujący głos 
ma natura oraz życzliwość i facho­
wość położnej, lekarza pediatry, ale 
gdy trzeba wesprzeć naturę... Oko 
i ucho lekarza, choćby najlepszego, 
też bywa zawodne.

N
owohuckie położnictwa pil­
nie potrzebuje «pecjalistycz­
nych aparaUw. Ukieh, w 
które powinien byt wypo- 
■aiany każdy addałał połai- 

nżeay. Są tó: respirator do kierowa­
nego natleniania, kardiotopograf i 
ultrasonograf. Opisujemy ieh zna- 
•zenie z myślą, że nowohuckie za­
kłady pracy zeęhca pomóc w dnpo- 
•eżeniu szpitala. *e związki zawo­
dowe. kierownictwa przedsiębiorstw 
tak wrażliwe na potrzeby «połecs- 
&e wesprą macierzysty szpital. Nie 
do sporadycznych przypadków na­
leży przecież pomoc przedsiębiorstw 
B naszej dzielnicy świadczona kli­
nikom i szpitalom krakowskim. 
Wierzymy więc, te i to wołanie • 
pomoc nie pozostanie bez eeha.

Kardiotopograf to przyrząd do re- 
taetroeji tęCe« płodu, kmńeemy 

przed porodem < w czasie porodu. 
Obecnie — mówi dr Pisarczyk — 
proces ten śledzimy to oparciu o 
własne doświadczenie i wiedze. To 
„śledzenie” nie może być doskonale. 
A przecież sprawa ogromnie ważna, 
nie bez znaczenia dla przyszłego 
rozwoju dziecka.

— Gdp przyśpieszone tętłlo płodu, 
wiadomo, że serce się szamocze, 
męczy. Wówczas lekarz podejmuje 
decyzje, by przyspieszyć akcję po­
rodu.

— Kardiotopograf w tej sytuacji 
jest niezastąpiony. Każda niekorzy­
stna sytuacja może przecież «Kibić 
się na zdrowiu dziecka. Niekiedy 
bywa zauważalna dopiero po latach. 
Najmniejsze choćby niedotlenienie 
nie jest obojętne dla malucha. od­
bija sic na funkcjonowaniu central­
nego układu nerwowego.

— Obumiera jakaś ilość komórek 
w mózgu — po prostu bez niedo­
mówień określa ’sytuację dr Kotow­
ska.

K
rlejnym aparatem, bez któ­
rego nie może się obejść 
współczesne położnictwo jest 
respirator do kierowanego 
natleniania.

— Taki respirator powinien być 
do dyspozycji w każdej chwili. Gdy 
występują * dziecka zakłócenia w 
oddychaniu, obecnie funkcje spe­
cjalistycznego respiratora spełnia 
wyszkolona pielęgniarka r „dmu­
chawą“.

— Pielęgniarka operuje tą dmu­
chawą. Nie ma możliwości odpo- 
wiednśepo dozowania. Robi to. oczy- 
wiócie tia wyczucie ufając wlasne- 
•a doświadczeniu. Raz naciśnie 
mocniej, raz słabiej. Taka akcja na­
tleniania zagraża jednocześnie roz- 
mdsesuem pUn. Może, powstać od­
ma.

— Nie dm obawy, że respirator 
de Mile niania byłby w Szpitalu Że­
romskiego niewykorzystany. Doktor 
Babecka gJcrupuJatnle znowu sięga 
do statystyki. Okazuje się. że prze­
ciętne rodzi nę 1# procent wcześ­
niaków. Właśnie wcześniaki i dzie­
ci ■ różnego rodzaju wadami naj­
bardziej potrzebują pieczołowitej 
opieki i pomocy. Właściwa apara­
tura jest kwestią zdrowia, a nawet 
życia tych noworodków. Nie nie 

wskazuje na to, by „wczcśniactwo” 
malało, wręcz przeciwnie z roku na 
rok we.zcśniaków rodzi się więcej. 
Przyczyny są różne, ale nie bez 
wpływu jest na pewno zanieczysz­
czenie środowiska. niedożywienie 
białkowe ciężarnych i ciężka praca 
kobiet.

— Utrzymujemy przy życiu — 
kontynuuje dr Bieleń — coraz wię­
cej dzieci z niedowagą. poniżej 1 
kg. Często bywają to dzieci z wada­
mi słuchu i wzroku. Tutaj lekarz 
powinien mieć do dyspozycji odpo­
wiedni sprzęt medyczny.

W
reszcie trzeci z wymie­
nianych aparatów to ul­
trasonograf. Szpital Że­
romskiego korzysta spo­
radycznie z pomocy Wo­

jewódzkiego Szpitala Dziecięcego 
przy ul. Strzeleckiej. Taki ultraso­
nograf powinien być na miejscu. A- 
parat. ten służy do określenia ułożę-, 
nia płodu, usadowienia się łożyska, 
rozpoznania wad rozwojowych pło­
du. Zwykle wady w rozwoju dziec­
ka dostrzegane są u noworodka 
wówczas, gdy zdradza on nienatu­
ralne zachowanie. Gdy gołym okiem 
uda się ..zobaczyć”, że coś jest nie 
w porządku. A przecież wiele wad, 
psychomotorycznych czy innych u- 
jawnia się niekiedy w wieku przed­
szkolnym lub później. Można by u- 
chwycić te nieprawidłowości wcze­
śniej. a nawet odpowiednio wcześ­
niej w okresie ciąży.

— Na -tbOO dzieci urodzonych w 
ubiegłym roku. 138 posiadało wa­
dy serca, układu kostnego i inne. 
Skierowano je do Instytutu Pe­
diatrycznego w Prokocimiu. Czy 
wszystkie?

N
iedaleko od bram kombi­
natu, nad doliną Dłubni 
wznosi się mogiła . córki 
księcia Krakusa. Znany wszy, 
stkim kopiec Wandy ma 14 m 

wysokości i usypany został — 
jak głosi legenda — rękami 
mieszkańców Krakowa 13 wie­
ków temu. Wtedy to właśnie, 
po śmierci założyciela grodu, 
na tronie zasiadła jego córka 
Wanda. Jeden ae starających 
się o jej rękę, niemiecki ksią­
żę Rodryk, ,po odtrąceniu przez 
polską pannę zagroził naja­
zdem na ziemię krakowską. 
Wanda nie chciała Niemca, ale 
nie chciała też narażać swego 
kraju na niebezpieczeństwo 
■wojny. Wybrała śmierć w nur­
tach Wisły. Fale wyrzuciły jej 
ciało w , miejscu, gdzie dziś 
stoi kopiec.

W końcu XIX w. na szczy­
cie kopca postawiono pomnik: 
orz«ł stojący na cokole, na 

przed- 
symbo- 
dziew- 
pomni-

KOPIEC 

pod 
opiekp 

HUTY
którym płaskorzeźba 
stawia miecz i kądziel, 
le Wandy — wodza i 
czyny. Projektantem 
ka był Jan Matejko.

Ta historia kopca opowiada­
na jest prrez przewodników tu­
rystom jako legenda, sam ko­
piec podziwiany jest zwykle 
z daleka. Z bliska, niestety, nic

wygląda on na zabytek kultu­
ry materialnej narodu. Nie 
oznakowany, zaniedbany — 
widać, te uległ zapomnieniu^

A jednak niezupełnie! Po ty­
lu latach btrąpańsłrości znalazł 
on gospodarza, i to nie byle 
jakiego, bo właśnie — Hutę 
im. Lenina. Kopiec znajduje

Zamiast odpowiedzi, kierujemy 
kolejne pytanie do nohuclćch za­
kładów pracy, w tym oczywiście 
I do Kombinatu — KTO POMO­
ŻE LEKARZOM?

Odnotujemy w „GNH” każdy 
owocny gest, każdą inicjatywę.

HENRYKA ROSIEK

CZŁOWIEK - za 50 gr
Zaspany kasjer drepcze powoli do okienka. Podoje nu bilet. ' 

liczam resztę. Brakuje 50 groszy. Właściwie nie ma sprawy. Z 
na sytuacja. Kto teraz zawraca sobie głowę groszami. Cod. 
przyzwyczaiła nas do takich sytuacji. Wszystko więc w perz< 
pełnie. ponieważ kasjer nie zadał sobie najmniejszego trudu 
kiem wspomnieć o problemie z drobnymi. Żadnego usprawiedl 
stu odszedł. A gdyby mnie zabrakło te nieszczęsne 5Ó gr to < 
byłaby reakcja osoby po drugiej stronie szyby?

Przypomina nu się fragment wypowiedzi pani sprzedającej 
kowskim dworcu PKP, fragment artykułu sprzed kilku lat u 
więcej spięć jest na tle drobnych pieniędzy. Przynoszą rano ba' 
towe lub te norce z Chopinem, a jak my nie mamy wpdać. d. 
ne rzeczy’’.

Trudno przewidzieć niekiedy własne reakcje, ale pewnie też i 
ne rzeczy, gdybym usłyszał, że pani nie zna wt/dać z tysiąca 
cześnie. że mój pociąg wjeżdża na peron). A może jest już ja 
kazująca obywatelom, płacącym gotówką, posiadanie w kiesze 
iicści ..drobnych"? Bilet erka stwierdza dodatkowo, że jej pri 
mecząca. Pytam w tym miejscu — jaka praca nie męczy? Pis



sJę od uJf- 
i po Wisłę, 

to okolice 
lic Bardosa 
mzeie ostat- 
c-zyli dói li— 
Haszyckiego 

Dzięki ta- 
Mogiła jest 
Iporo czasu 
»trzeć z jej 
drugi. Kil- 

r»u była o- 
większa, ale

pola 1 część zabudowań znaj­
dowały się tam, gdzie zapla­
nowano nowy, ogromny za­
kład przemysłowy — Hutę im. 
Lenina, tam gdzie miały po­
wstać pierwsze bloki miesz­
kalne nowego miasta.

Właśnie dlatego, że prawie 
całą ziemię zabrano pod bu­
dowę miasta, o Mogile nie 
można mówić, że jest to osie­
dle rolnicze. Tak naprawdę 
to zamieniło «lę w robotnicze. 
Ludzie dostali pracę w kom­

binacie. Ogromiia większość 
posiada właściwie tylko przy­
zagrodowe, małe, kilkuarowe 
działki. Jedynie kilka rodzin 
gospodarzy na więcej niż jed­
nym hektarze. -Tak jak wszę­
dzie, o ziemię dbają najbar­
dziej starzy mieszkańcy. Mło­
dzież ucieka do przemysłu. 
Do kombinatu 1 innych przed­
siębiorstw.

346 domów mieszkalnych i 
liczba mieszkańców wynoszą­
ca około dwa tysiące ludzi

dyś była tu wieś

Fot. Krzysztof. Karolezyk

nie mogą nikomu zaimpono­
wać. Przecież najmniejsze o- 
siedle .miejskiej” części No­
wej Huty jest dużo bardziej 
zagęszczone. Liczba mieszkań­
ców nie jest jednak wprost 
proporcjonalna do ilości pro­
blemów.

Największym są „prezenty” 
•d przemysłu, ezyll zapylenie 
przez. kombinat, cementownię 
i elektrociepłownię w Łęgu. 
Drzewa owocowe i krzewy 
schną. brakuje im powietrza. 
Woda w studniach bywa za­
truta. Najbardziej cierpią na 
tym dzieci. Mieszkańcy Mo­
giły skarżą się, że ich pocie­
chy bez przerwy chorują. Spo­
rym problemem jest także 
częsty brak opalu. Zima zbli­
ża się wielkimi krokami. 
Węgla nigdy nie było za wie­
le. Ludzie nie otrzymują przy­
działu. Dostawy bywają bar­
dzo ograniczone.

Ludzie nie mają »zansy do­
stania zezwolenia na budow­
nictwo. Zwłaszcza we wscho­
dniej części osiedla. To prze­
cież pierwsza strefa ochron­
na wokół kombinatu. Po za­
kupy mieszkańcy Mogiły jeż­
dżą najczęściej do centrum 
dzielnicy. U siebie mają za­
ledwie dwa kioski spożywcze. 
1 nic więcej. A może więcej 
nie potrzeba? Ludziom mo­
głoby się w głowach poprze­
wracać. Przecież na pachną­
cych jeszcze cementem osie­
dlach bywa podobnie. Sklepu, 
a nawet jakiegokolwiek kio­
sku nie uświadczysz.

Wanda rzucając się do Wi­
sły w spokojnym, ustronnym 
miejscu, nie przypuszczała 
zapewne, że kiedyś będzie w 
tym miejscu spore miasto. O 
cichej, spokojnej wiosce może­
my dzisiaj mówić już tylko 
w czasie przeszłym.

JACEK KRĄG

Agencja Prasowa „Nowosti" 
przybliża:

Jeeuese niedawne N-letai Michaił Stiepanew pracował jako maszy­
nista na lokomotywie spalinowej w Donieekieh Zakładach Metalurg?- 
eznyeh (Ukraina). Obecnie jest również utrudniony w tych zakłe- 
lUeh, ale zajmuje się już eaymft ««pełnie innym — przeprowadza dro­
bne remonty na wydziałach 1 w obiektach socjalnych należących do 
zakładów. Przyczyną tego przekwalifikowania okazała się choroba. 
Diagnoza i wskazania lekarzy były jednoznaczne: „brakj miozynowe 
w mięśniach pleców. Praca na lokomotywie aobroniona". Stiepanow 
po odbyciu półrocznego leczenia, »kierowany aoetał do zakładowego 
wydziału dla rekonwalescentów.

IEC 

d

rv

się w strefie ochronnej KM 
IiiL i trochę też z tego powo­
du został .objęty patronatem 
przez kombinat. Trzeba przy­
znać, że duża w tym zasługa 
Zarządu.- Krakowskiego IOP, 
który zwrócił uwagę na taką 
potrzebę...

Będą więc na kopcu łcblice 
informacyjne, oznakowania, ła­

weczki, alejki i... będzie eay- 
sto. Już w tym tygodniu od­
powiedzialne za uporządkowa- 
nie terenu służby Zakładu U- 
sług Socjalnych zajmą się ko­
szeniem trawy na Łtopcy, a nie­
długo, po konsultacji z LOP, 
siajdą się tam tablice «for­
macyjne. Kopiec ma waasę 
stać się konkurencyjnym dla

innych miejsc terenem rekre­
acyjnym dzielnicy!

Gdy już w kamiLnacie pow­
stanie kdio Ligi Ochrony 
Przy: ody; a przymiarki do ja­
go utworzenia trwają, kopiec 
będzie miał ppiekua»ów z praw- 
tkziwego zdarzenia. Chętnych 
wśród pracowników z pewno­
ścią-nie zabraknie. tek)

»bytek kultu- 
larodu. Nie 
iniedbany — 
tapomnieniu_ 
pełnie! Po ty- 
•kości znalazł 
. to nic byle 
śnie — Hutę 
»ec znajduje

50 groszy?
!a.k nu bilet. Wzrokowo przc- 
ma sprawy, Zupełnie normal- 
rroszasni, Codzienność dawno 
więc w porządku, ąp niezu- 
jszego trudu aby choć slóto- 
yo usprawiedliwienia, po pro- 
me 50 gr to eo wtedy? Jaka

i sprzedającej bilety na kra- 
d kilku lat w „Echu”: „Naj- 
loszą rano banknoty 1000-zło- 
imy wydać, dzieża się okrop-

e pewnie też robiłbym okrop- 
dać z tysiąca (słysząc jedno- 
że jest już jakaś ustawa na- 
mie w kieszeni odpowiedniej 
vo, że jej praca jest bardzo 
:e meczy? Piszac „praca” po­

mijam oczywiście przenoszenie papierków z biurka na biurko i wymianę to­
warzyskich plotek lub pokrewne czynności. Niestety, rzeczywistość jest okrut­
na — każda praca człowieka meczy, i jak do tej pory twe ma na to rady. 
Ciekawe jak zareagowałby na siewa kasjerki. stojący w kolejce po bilety 
hutnik, górnik. Dalej wymieniać chyba nie łwssrę?- ......

Człowiek to taka dziwna istotą. która nae potrafi najczęściej zrozumieć, że 
ktoś nie jest w stanie wydać jej rcasiy. Obojętne ecw kwpisje pietruszkę, tele­
wizor (a eo. pomarzyć nie wolno?) esy bilet na pociąg. Pora dnia jest wu 
również najzupełniej obojętna. Nic go wie obekod«, że rano kasa jest pusta. 
Nikt przecież nie rozmienia wieczorem pieniędzy. przewidując, że następnego 
ranka bedzie potrzebował drobnych. Wyobrażam sobie reakcje zdrowych, prze­
ciętnych (t wybitnych też) i całkiem normalnych obywateli na takie ewentu­
alne zarządzenie PKP: „pasażerowie nie posiadający wyliczonych pieniędzy 
nic będą obsługiwani”.

Oczywiście krakowski dworzec PKP dostarcza nam nie tylko powodów do 
„wyjścia 2 siebie”. ale także od czasu do czasu zapewnia nam porcje solid­
nego humoru. Przypominam sobie jeden z moich przyjazdów pociągiem z War­
szawy. Właśnie przechodziłem obok przystanku taksówek, gdy usłyszałem 
z głośników: „pociąg ekspresowy „Krakus” z Warszawy Wschodniej wjedzie 
na tor (nie pamiętam który) przy peronie drugim.. Mała rzecz, a cieszy Ktoś 
przypomina mi. że nie mogą spacerować po ulicy, że jest to wprost niemożli­
we Jestem przecież jeszcze w pociągu, który dopiero za chwilą sic zatrzyma.

Tak sią zastanawiam, dlaczego zebrało mnie na przynudzanie i to do tego 
o jakichś tam groszowych resztach, czy raczej ich braku. Przecież najważ­
niejsze, abyimy wszyscy zdrowi byli, a poza tym dobry pasażer to brak pa­
sażera. Szczęśliwej podróży.

JACEK KRĄG

Jak pomóc?

Wydział rehabilitacyjny — lub 
jak kio woli dla rekonwalescen­
tów — jest czymś zupełnie no­
wym i to nie tylko w Doniecku. 
Nie jest to nawet wydział w peł­
nym tego słowa znaceeniu. a ra­
czej system organizacji mniej u- 
ciążliwych prac w zakładzie prze­
mysłowym. Do prac tych przezna­
czeni, zostają pracownicy, cierpią­
cy na rozmaite dolegliwości zdro­
wotne.

Oddajemy głos w tej sprawie 
ordynatorowi ssęyi-tala przyzakła­
dowego Aleksandrowi Małyszewo- 
wl:

— Lekarze od dawna próbowa­
li rozwiązać problem jak pomóc 
rekontwaiescentonjń w powrocie do 
normalnej pracy. Chodzi tu oczy­
wiście o ludzi, którzy nie potrze­
bują już stałej opieki lekarskiej, 
•le z powodu dołegłiwofei po 
przebytej chorobie nie »nopą jóź 
pracować w swojej specjaS'zaejż 
Powiedzmy, po przebytym zapale­
niu płuc, człowiek nie może od 
razu powrócić na stanowisko, ho 
załóżmy, prsy piecu elektrycznym 
Potrzebna «na jest /ątkcee-yweta 
rehabilitacja. My staramy sif łę 
rehabilitacją pogodzić b pracą w 
mało uciążliwych dla adraniia wa­
ru nft ach.

W tym właśnie celu k erowni- 
ctwo zakładów i Związki Zawo­
dowe powołały do życia wyAdał 
dla rcfcołwalescentów. Na wy­
dziale nieprzerwanie dyżurują le­
karz i ąoecjalista od rehabilitacji, 
którzy wciąż czuwają nad powro­
tem do pełnego zdrowia dziesiąt­
ków pacjentów-robotr.lków. Ma 
tych ostatnich dzień rozpoczyos 
się od badań lekarskich, by mo­
gli zaraz po nich przejść do S—4- 
-godainnej pracy przy naprawie 
lekkiego i nieskomplikowanej 
sprzętu. Później ćwiczenia na 
przyrządach treningowych oraa 
różnego rodzaju zabiegi (fteykote- 
raoia, kąpiele błotnel

Jak kompensowane «m Mraty 
w wjnagrodzMiiu?

Jest zupełnie zrozumiale, że ale 
mogący od razu powrócić łia po­
przednie gtanowwfco pracy return, 
walcecent, rr»żc stanąć yr 
atu kłopotów finansowych Jak 
zuklad radzi sofcie c tyra pstAĄe- 
mem?

Mówi wa icownik DoBiezftśtii - 
Zakładów Metalus-gtew>y«'h A«a- 
MU Ueftieraw.

— Ai oeiem mioeiifry pratleżo- 
tern w. szpitalu i w dó*»u z powo­

du »komplikowanego złamania na­
gi. W tym czasie otrsymyuwłem 
wynagrorlzenie w uoemalrej wy­
sokości. Kiedy z nogi zdjęto mi 
gips ZaJdadowe Związki Zawodo­
we icydalg mi bezpłatne rkiero- 
wanie do sanatorium. Po powro­
cie do domu byłem, jak mi «ę 
wydawało, zupełnie zrltowy i 
pełen zapału do pracy. Ale komi­
sja lekarska nie pozwoliła mi po- 

. wrócić na poprzednio zajmowane 
stanowisko, proponując w zamian 
pracą na etacie operatora. Do

pracy przy walcarce powróciłem 
dopiero niedawno. Przez cały ten 
czas pracowałem jako operator, 
otrzymywałem wynagrodzenie ta­
kie jak przed wypadkiem.

Jak podliczył zastępca przewod­
niczącego Związków Zawodowych 
na tego rodzaju wyrównania za­
kład asygnuje kwotę w wys. 200 
tys. rubli rocznie. Rolx»tnicy nie 
wnoszą do funduszu kompensa­
cyjnego ani kopiejki, gdyż jest on 
w całości pokrywany x globalne­
go dochodu zakładu.

Dnałama profilaktyczne

W Donieckich Zakładach Meta» 
hirgicznych nie zapomina się i • 
-«drowyeh robotnikach i coraz wię- 
kszy nacisk kłudatie się na profi­
laktykę Każda z 714 grup sku­
piających e&łonków Zwiąaków 
Zawodowych w tych r.aitłądach 
ma awojego inspektora, który na. 
wwoim odcijdnj czuwa nad bezpie­
czeństwem pracy oraz przestaz*», 
gMilwn norm sanitarnych ftoś it 
rodaaju naszego iuępeiktorą BIJP), 
W rotai .1986 została powołana » 
kiicjHtywjr kierownictwa i Z^kła- 
duwych Zwrązków Zawodowydl. 
brygada inżynieryjr.o-ssnitama, w 
skład której wchodzą* specjaliści 
łetk«rze, aktywiści związkowi 
pncedatawiciełe Stacji Sanitarno- 
Epidesniolosicanej i inni. Raa w 

miesiącu brygada robi obchód wy- 
kKiałów, mający na celu ujaw, 
nianie niedoborów i dapilr-.owaKie 
Ich nlcKwłocsriej likwidacji. W 
praypa<&u ntewypek.iania zale­
ceń brygady jniynieryjno-eanitńr t 
nej, »-igłędmn krnąbrnych kiero- 
uniiió» stosuje się surowe san­
kcje (od pozbawienia premii po» 
eząwsoy, a na awołnienlu dyscy­
plina mym «kończy wszy. Tak* 
właśnie kontrola pozwoliła w ze- 

roku nie tylko r.a trmniej- 
azenie liecoy aachbcowań i wy- 
podkłrw, ale i na skrócenie ogośa 
uego okrenu absencji pracowni­
ków na stawwiskach pracv.

Obeenie pracuje się nad corae 
to nowymi fomraroi oelrrony idro» 
wia metalowców. Zostaną one 
ujęte w komęjleteowym program:« 
„Zdcowte”. Zespolone w ano 
staną wyuHfci taaladowych lek*, 
ruy, kierownictwa i Związkóąt 
Zawoóoc.-yifc aby w efekcie do- 
fK-owadsnć do łtworzenia «Mxiei> 
nyrfi. wyspe^jsltaow-anycłi «hiżW 
medycmy»L tfia każdego wydsib- 
ht, orw dah«ngo rozwoju kirSg- 
ry ftayewizei i aportu wśród pra- 
wrnióo. Nie zupa mina się tefi 
• ciągłej rozbudowie zapleczu 
cjMnego • paztaci nowych .sa-'*- 
tortów t tanów wypowynkowycS 
w atrakcyjnych nuejucowościnek. 
Zadanie jest rzeczywiście bordza 
ambitne, ale i trudne do reałto*. 
ejt. Godnym podkreślenia wydo­
je eię być fakt, łi niezbędna <1* 
realizacji pŁawu „Zdrowie” baz» 
już pow^taje: Donieckie Zakłady 
Metalurgiczne mają swój ośro­
dek zdrowia, szpital, punkty me­
dyczne i stadion. Budowa pozo­
stałych obiektów przewidziana 
jest w XII pięciolatce, czyli w la­
tach 1986—IWO.

WŁAIHMHł RYSZKÓW
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Gołąb sprzedany Japończykowi powrócił do Polski po dwóch miesiącach

POWIEDZENIE MYŚLI­
WYCH „DARZ BÓR” 
PRZEJĘLI W INNEJ FOR­
MIE HODOWCY GOŁĘBI 
POCZTOWYCH, KTÓRZY 
POZDRAWIAJĄ SIĘ ZA­
ZWYCZAJ SŁOWAMI 
„DOBRY LOT”. KIEDY 
ZASTAŁEM ICH WCZE­
SNYM RANKIEM W 
GRĘBAŁOWIE W TRAK­
CIE ŁADOWANIA SWO­
ICH PODOPIECZNYCH 
DO SAMOCHODU. KTÓ­
RYM MIAŁY BYĆ PRZE­
WIEZIONE DO GORZO­
WA, WOKÓŁ WYCZUWA­
ŁO SIĘ ZDENERWOWA­
NIE I EMOCJE.

— Osobno ładowane są sam- 
ezyki i samiczki — mówi JAN 
KAWECKI, przewodniczący 
nowohuckiego oddziału Pol­
skiego Związku Hodowców 
Gołębi Pocztowych — Zostaną 
jutro wypuszczone około szó­
stej rano i spodziewamy się 
przylotu pierwszych gołębi w 
godzinach południowych. Czae 
ten zależy od pogody, najlep­
sza jest temperatura około 
JB st. C. i oczywiście wiatr w 
plecy. Ile ich wróci i esy zsnie- 
azczą się w limicie czasowym 
pobaesymy.

Samochód ciężarowy i gole- 
fasami, kupiony zresztą przez 
hodowców z własnych fundu- 
«y jut odjeżdża, ptakrua ni« 
krneba życzyć dobrego lotu on« 
jat cxują eo je czeka, wiedzą 
•e musza wrócić do swojego 
gołębnika. Przywiązywani* 
skrzydlatych listonoszy do 
swoich opiekunów i zarazem 
terenów oraz do niiejsea za­
mieszkania te jeden z wy­
znaczników ewentualnych suk­
cesów. W rozmowach 1 człon­
kami dzielnicowego oddziału 
PZFIGP, których jest obecnie 
blisko M, a niektórzy działają 
tutaj od 1957 roku, dowiadują 
•ię kilku interesujących ne­
ony o ptakach którymi eai sa­
mi są tak zafascynowani. Ich 
wiedza o gołębiach to nie fcpł- 
ko informacje o sposobach tek 
żywienia i hodowli, znają do­

skonale ich budowę, orientują 
się w ich zwyczajach oraz co 
najważniejsze muszą podobnie 
jak selekcjoner wytypować 
swoją reprezentację na okre­
ślone zawody.

— Każdy z nas ma około 40 
ptaków, a do konkursu zgłosić 
można 10 sztuk. Dlatego nie­
zwykle ważna jest ich obser­
wacja przed startem. Je&i *p. 
Mnucrka zniosła jajko to wia­
domo, że nie można jej nig­
dzie postać, bo może mieć dru­
gie. Ważny jest też dokładny 
przegląd piór gołębi przed ta­
kimi imprezami. Stosuje się 

GOŁEBIARZE
sównież rozmaite tricki snając 
rek zwyczaje i psychikę. Np. 
rozdziela się przed startem 
parki wysyłając w bój sam- 
ezyłta, który chce jak najszyb- 
(dej powrócić do swojej par­
tnerki. Dobrze, gdy posiada or 
tei rywala, wtedy jego mobili­
zacja jest jeszcze większa.

— Nad fenomenem tego pta­
ka głowią się od wielu lat so- 

olodzy. Jak te się dzieje, że 
leci on setki kilometrów tra­
fiając bezbłędnie do swego 
miejsca zamieszkania? Ostat­
nie zanotowano niebywały 
przypadek, gołąb sprzedany 
przez polskiego hodowcę z Ka­
towic do Japonii, powrócił po 
dwóch micsiącaeh do kraju.

— Jest to zwierzę z trady­
cjami służące kiedyś do prze­
noszenia wiadomości kochan­
ków i nie tylko. Obecnie 
wszystko to ma jedynie aspekt 
sportowy, tym bardziej że jest 
to dyscyplina coraz bardziej 
popalania. Oczywiście liczba

40 tysięcy hodowców w Polsce 
ni': ago nie szokuje, nalomsaet 
<00 tysięcy w Belgii kraju H- 
ozebnie ponad trey razy mniej­
szym jest wyznacznikiem tego 
hobby, które dociekało się •»- 
wet •Swoich mistreostw twiota

Sam gołąb pocztowy, • któ­
rym er.cykiopedi« pżsnre, te 
„jest rasą gołębia domowej 
• wielu lokalnych odmlaHaeh 

odznaczających się zdolnością 
powracania do gołębników z 
dużych odległości (ponad 2 ty­
siące kilometrów) z szybkością 
60—100 km/h” jest ptakiem 
o różnobarwnym upierzeniu 
od białego poprzez brązowe do 
granatowo-szarego. Oprócz 
sukcesów związanych z lota- 
ml( dla hodowców ważne są 
także wystawy, kiedy dużą ro­
lę odgrywa ich wygląd, kolor 
czy budowa. Prezentacje te są 
pewnego rodzaju uzupełnie­
niem, ponieważ sezon typowo 
sprawnościowy trwa od maja 
do sierpnia, kiedy to praktyc»- 

nie co łobote i niedzielę «ta 
postodacsy tych proedetuwi- 
•ieH ptasiego rodu ¡tezy oię jo­
dyn*« gołębnik, jego tok»towy 
( ïegar będący rzeczowym do­
wodem osiąganych rezultatów. 
J«rt te acasteą najdroższa 
rzecz z niezbędnego wy posaie­
nt każdego hodowcy, kosztu­
jąc* obecnie kilkaset dolarów.

ffie licząc drobnych uter- 

czek właścicieli gołębi z są*»« 
darni czy administracją, w- 
gromnym problemem jest dl« 
nich karma, od której nie« 
rzadko zależą wyniki lotów, 
Najczęściej jest to odpad zbo­
żowy lub wszelkie ziarna ni« 
nadające się do kiełkowania.

— Tyeh kłopotów i prabło- 
mów jest jak w życiu, spor« 
— dodaje J. Kawecki — jed* 
nak działamy, mnóstwo tcoóe 
nego czasu poświęcając naxz9* 
ma hobby, wykonując takko 
dużo prac w naszej tyrnczaaw» 
wej siedzibie w doi»« Isultim 
rg w Grębałowie. Otrzymali 
mg już wstępną lokalizacje na 
nasz obiekt w rejonie Zalewy 
sprawa się jednak przeciągm 
Działalność nasza obfituje jert* 
nak też w sukcesy, ten ostaO* 
ni i najbardziej znaczący to —• 
najlepszy gołąb pocztowy w 
Polsce za rok 1985, którego 
właścicielem jest KAROL PO- 
DOLECKI, członek naszego 
oddziału. Okaz ten nczestn^ 
eząc w 11 konkursach, wszy» 
stkie z nich ukończył w zalo» 
żonym limicie czasowym. O 
becnytn mistrzem Oddziału 
jest natomiast JAK ŚLEDZIK,

Zapaleńcy czy członkowi« 
elitarnego klubu? Poniekąd i 
»o i to, przede wszystkim jed­
nak ludzie zafascynowani tym 
eo robią, znający wszystki« 
arkan« tej dyscypliny. Mim« 
wielu przeciwności, działaj« 
wypełniając swój wolny cza» 
■ pasją i zaangażowaniem.

MAREK DĘBICKI
PS. Pierwszy z gołębi wy­

puszczonych w Gorzowie do­
tarł do Nowej Huty o ll.tMk 
przebywają* trasę 452 kilome­
trów * przeciętną szybkości« 
32 km/h. Okazał się nim 
wspomniany powyżej najlep­
szy gołąb K. Pod olecki egu o» 
PI, 18-88-16727.

Bardzo dobre wyniki osiąg- 
aęły też ptaki z nowohuckiego 
oddziału PZHGP na trasie a 
Holandii do Krakowa. Pierw­
szy z nich wypuszczony tam • 
«ode. 8.38 zameldował aię w 
gołębniku już o 28.16.

Fot. Jan Xy«k

uiiituiiiHtiituiiiiiiniiiiitiiiitttHiiiłiitiiiiiłiłiiiłiiiłiiiiiiuimuttłiłimiiiłiMttitiiiiHmti łltflIHHMIHIIIIlIlHIllllłilllllllłlłtllimW

MŁODYCH

FASM
-nowe zasady

18 grudni« 1978 Rada Ministrów podjęła «chwałę ar 2*8 
w sprawie udziału uspołecznionych zakładów prsey w tworao- 
(iia Funduszu Akcji Socjalno* Młodzieży. Ta uchwała obowią­
zuje nadal, amieniły aię jednak wytyczne ! uchwała ZG ZSMP 
z 23 marca 1982 r. w sprawie tworzenia i wydatkowania fun­
duszu FASM. Nową uchwałę ZG ZSMP podjął 9 lipca 1988 rok*.

W kifcu najbliższych kutnerach. w rtdjcroo „Ghta Młodt««**, 
publikować będziemy omówienia fragmentów uchwały, która 
wnoszą ooś nowego do zasad funkcjonowania FASM. Czytelni­
cy (nie tylko członkowie ZSMPi) będą też mogli dowiedzieć ste, 
jak można wydatkować pieniądze uzyskane z funduszu. Roz­
poczynamy cykl od przypomnienia celów Akcji.

Podstawą tworzenia Funduszu Akcji Socjalnej Młodaieży j»ri 
prze« «organizowanych kolektywów — członków organizaejl 
młodzieżowych l młodzieży niezraeszonej. Środki «anowiąea 
należność aa wykonanie roboty i usług na podstawie umftw 
przelewane są na FASM. Gromadzone są one na specjalny«* 
lub wyodrębnionych kontach bankowych i znajdują sbę w wy­
łącznej dyspozycji ezłonków kolektywu wyprącowująeega fim- 
dusz i statutowych zarządów ZSMP. Prócz dysponujących teoe- 
tem, korzystać zeń mogą członkowie organizacji i M jbKteaa 
rodzina członków kolektywu wypracowującego ftmdusc

Na ee mogą hyc preeonaorone środki wypracowana pr«M 
młodzież? Jest tu parę rzeczy nowych. n«. kwota pobrana aa 
zagospodarowanie mieszkania itfe zależy już od jego wtefisodeŁ 
ale od dochodu osoby wypracowującej fundusz. Uchwala aa 
pierwszym miejscu wymienia działalność orogramową związku. 
Centralny Fundusz Iniejatyw Gospodarczych rozbudową bazy 
materialnej ruchu młodzieżowego w postaei urządzeń ł sprzętu. 

pa-raeby związane z tworzeniom Młodzieżowych Spółdzielni 
Płacy i Mioddeżowyeh Spółdzielni Mieszkaniowycłi. doinwe­
stowanie bazy tarrMyetsiO-spcrtowe). dofinansowanie inwesty- 
»łi socjalnych w aakładaia, wyposażeni* klubów, świetlic, żłob­
ków, praedszkoh, gabezp.aceenie indywidualny eh potriseb so- 
ijałcych ezłonków kołaklywów i ich rodzin, ekwiwalent gotów­
kowy i finansowanie innych potraeb społecznych.

Wykarzysteiiie środków Funduenu Akcji Socjalnej Młodzieży 
musi być zgodne g celami określonymi w uchwale. Prezydium 
Zarządu Głównego ZSMP wydała również ..Wytyczne w spra­
wie organiaowania prac, zawieranie umów dysponowania, wy­
datkowania ! kontroli flaansowej środków Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży”. Czytamy tam. że dysponentami środków 
FASM m w 78 oroo. kolektywy, które je wypracowały w II 
proc, organizator prac, w S proc, zarządy zakładowe i równo- 
teędne ZSMP. w 2 proc, ta rządy miejskie, miejsko-gminna 
• dziehłieo w ZSMP, w 1 proe. tarządy wojewódzkie ZSMP, 
w 6 proe. Centralny Funduj« Inicjatyw Gospodarczych.

Kolektyw ma praw» wykorzystywać środki będące w jeg« 
dyspocyeji m dofiuaaeowywanł» kursów podnoszących kwa Ib 
fiłtacj« aa wodo we, a także rajdów, wczasów, obozów, zakup« 
fproętu «Mułowego, turystycznego, rehabilitacyjnego, książę^ 
sagospodarowanle ogródków dztakcowych. odpłatności za oobył 
daieci w przedszkolach, żłobkach, wpłaty na mieszkania — kwa­
terunkowe, spółdzielcze, domfci jednorodzinne, finanaawanie ra- 
montów mieszkań, spłaty kredytów MM. wynajęcia lokal: na 
eełe mieszkalne!?», a także na udzlelnnie doraźnej nomocy fi­
nansowej 1 — na wypłatę ekwiwalentu finansowego! C. 4. i* 
iydaleA. («prac. vk»

Zajęcia roawijąjąe* <tta 
dziewcząt i ehtop<-ów.

W pierwszych dnia września 
udzielać będzie się informacji 
i przyjmować zapisy do nastę­
pujących pracowni, sekcji, kół 
i zespołów:

— pracownia muzyczna — 
zespoły wokalno-instrumen­
talne, zespoły wokalne, nauka 
gry na gitarze (uczniowie 
szkół podstawowych i śred­
nich).

— pracownia baletowa — 
zespoły baletowe, tańca towa­
rzyskiego i nowoczesnego, 
rytmiki dziecięcej dla dzieci 
przedszkolnych i klas pierw- 
•aych.

— pracownia teatralna — 
zespoły teatrzyku dziecięcego 
„Skrzat”, teatrzyk lalek, estra­
dy poetyckiej,

— pracownia plastyczna — 
zespoły plastyczne, grafiki 1 
l-zeźby — dla uczniów klas 
Vil i VIII przygotowani« do 
egzaminów do szkół średnich.

—' pracownia rękodzlelulesa
— zespoły haftu, krawiectwa, 
dziewiarstwa, sztuki użytko­
wej — klasy VII i VHI oraz 
szkoły średnie,

— pracownia fotograficzna
— kurs dla fotoamatorów po­
czątkujących i zaawansowa­
nych — starsze klasy szkól 
podsL j średnich,

MDK im. J. Korczaka 
inauguruje działalność

■— pracownia azkuttuesa — 
kursy i egzaminy na stopień 
żeglarza jachtowego, budowa 
jachtów żeglarskich i desek 
żeglarskich (winsurfingj, pły­
wanie na deskach i jachtach 
żeglarskich, wykonanie modę* 
okrętowych.

— pracownia modehuwfca — 
modelarstwo lotnicze t w>odn«

— pra*>w«tB «tektrooteoM 
— budowa «kładów aiektaw 

nżcznych <fta początkujący«* i 
zaawansowanych,

—- pracownia jęayków ab­
oye* — język niemiecki i ao- 
gtełskt dla zaawamowanyc* ł 
pocsąarojąey«*,

— Klub Turystycsny — btw- 
ąy dla szkolnych organizato­
rów turystycznych wycteortĄ

m — kursy na kartę rowero­
wą i motorowerową,

— pracownia rekreacji — 
zajęcia w grupach kultury- 
styemych, ćwiczenia rehabili­
tacyjna dla dzieci, judo,

— MKS „Krakus” — zespo­
ły piłki ręcznej dziewcząt i 
chłopców, piłki nożnej, siat­
kówki dziewcząt i koszykówki 
chłopców, gimnastyki arty­
stycznej.

*
— bezpłatne projekcje bajek 

dta dzieci w soboty o godz. 11.
Zajęcia w pracowniach od­

bywać się będą po południu.
Szesegółowe informacje i «»- 

pisy: sekretariat MDK. te-1. 
M-ss-n.
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FfaTFflKI
18.50 Program dr»a
18.55 Mieszkać — wszechnica budo­

wlana
17.15 Tele-exprese
1730 Studio Łato
10.00 Dla dzieci: Zajęcza nocka
10.30 Dziennik TV
20.00 Monitor rządowy
M30 JJd da redakcji“ (8) — właśni 

ade. filmu prąd, bułgarskiej
21.45 Żniwa -86
11.55 Dziennik TV — komentarze
22.20 Sprawa dla reportera
21.00 Studio Sport — Mistrzostwa B- 

uropy w Lekkiej Atletyce
24.00 Dziennik TV — wiadomości

PIĄTEK U
18.55 Program dnia
17.00 „Biuro rzeczy zaginionych” film 

prod. radzieckiej
18.15 Wakacje...
18.30 Kronika krakowska
19.00 Wokół estrady
19.30 Dziennik TV
20.00 Klejnoty kultury \
20.30 Tournee Teatru Wielkiego w Dre­

źnie i Lipsku
21.15 Kino filmów morskich — „Dwie 

fregaty”
21.45 Wywiad z nieobecnym — Salva- 

dore Dali
22.15 „Wiek marzeń” (S) francuski fUm 

obyczajowy
23.20 Na mnie możesz liczyć
23.35 Stan krytyczny
0.05 Wieczorne wiadomości

SOBOTA I
8.55 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino teieferii — „Domek na prt- 

rii’
9.45 Mongolia — Program publicysty­

czny
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.10 W świecie ciszy — program dla 

niesłyszących
12.40 Magazyn wędkarski
13.00 Za kierownicą
13.30 Galeria 37 milionów — Malar­

stwo G. Małkowskiego
14.00 Z Polski rodem — magazyn po­

lonijny
14.30 Zdrowie — wojskowy program 

publicystyczny
15.00 Dziennik TV — wiadomości
15.05 Antologia dramatu powszechnego^ 

Artur Schnitzler — „Literatura”
18.10 Telewizyjny Klub Młodych — 

Promocje
M.49 Studio sport — transmisja ■ 

Mistrzostw Świata w jeździć na 
żużlu (w przerwie ok.)

17.30 Losowanie Dużego Lotka
19 00 Dotiranoc — „Nowe przygody 

Bolka i Lolka”
19.10 Z kamerą wśród zwierząt
19.30 Dziennik TV
20.00 „Zamienić mieszkanie” film prod. 

kubańskiej
21.30 Czas — magazyn publicystyczny 
22.00 Siedem dni na świecie
22.10 Dziennik TV — wiadomości
22.20 Studio śport — Mistrzostwa Euro­

py w Lekkiej Atletyce
23.20 „Idzie morderca” film krym. prod. 

francuskiej
SOBOTA n

15.55 NURT — Co zobaczymy w no­
wym roku szkolnym

18.25 Program dnia
28.30 „Inspekcja pana Anatola” film 

prod. polskiej
17.50 Wcielenie Ludmiły Gurezenko
18.30 Kronika krakowska
19.00 Na bezdrożach Amazonii (4)
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 Wielkie mecze
21.00 Góralskie tańce
21.30 Tydzień w polityce
21.40 „Moje szalone życie — legenda 

Erróla Flynna” (2)
22.40 Studio Hi-Fi
23.10 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA I
7.10 — do 8.55 Program dla rolników
8.55 Program dnia
9.00 Kino teieferii: „Koniec wakacji“ 

film prod. polskiej
10.30 Dziennik TV — wiadomości
10.35 „SOS z gór, lasów i łąk” film 

przyrodniczy prod. CSRS
14.25 „Zawód: oficer śledczy” (4) fita» 

prod. radzieckiej
12.30 Muzyczny portret — Stefania To­

czyska
13.10 Siedem anten
13.55 Kraj za miastem 
■14.20 Wszystko albo nic (1)
15.00 Dziennik TV — wiadomości 
15.05 „Pasje pana Bardeckiego” film 

dok. prod. poi.
15.25 Wszystko albo nic (2)
18.00 Studio sport — Mistrzostwa Eu­

ropy w lekkoatletyce
17.55 Wrześniowe wspomnienia — pro­

gram dokumentalny
16.20 Antena
19.00 Weczorynka — Przygody Cotac- 

gola
(9.30 Dziennik TV

2M9 „Pawrót de Edenu” (45) fttm pro& 
australijskiej

20.50 Pegaz — magazyn aktualności
21.40 Publicystyka międzynarodowa
22.10 Sportowa niedziela
22.45 „W letnim nastroju* — program 

rozrywkowy
23.45 Dziennik TV — wiadomości

NIEDZIELA n
10.20 „Powrót do Edenu” 05) — 4ła 

niesłyszących
UJ. M „Krótkofalowcy“ — wojskowy 

program publicystyczny
18.40 Program dnia
18.45 Jutro poniedziałek
17.15 Godzina z Sopotem
18.15 Wzdłuż Odry
18.45 Recital piosenkarski
19.00 Wystąpienie sekretarza Komite­

tu Ludowego Biura Ludowego Li­
bijskiej Arabskiej Dżamahżr» Lu­
dów o-Socjali stycznej

19.05 Publicystyka kulturalna
19.30 Dziennik TV (dla niesłyszących) 
20.00 Studio sport
20.50 Kalejdoskop filmowy Kino-OKO
21.35 „Kolumbowie” (5 — ostatni) film 

prod. polskiej
22.30 Słynne dzieła — słynni wyko­

nawcy — Krystian Zimermann 
gra koncert e-moll Chopina

23.15 Wielki mecz: Karpow — Kaspw- 
row

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Anegdoty teatralne Igora Smte- 

łowskiego

w
29 sierpnia -4 września

PONIEDZIAŁEK I
15.50 NURT — Inauguracja
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
16.25 Dla dzieci: Zwierzyniec
1Ł55 Kino Zwierzyńca: „Przyjaciel Zie­

lonej Doliny” (1)
17.15 Tele-express
17.30 Echa stadionów
18.88 „Dolina topoli” — fraaowkl Mm 

fabularny (serial)
18.30 Spotkanie z pisarzem — Staa»- 

sławem Kowalewskim
19.00 Dobranoc: Ja ci jeszcze pokożę
19.10 Laboratorium
19.30 Dziennik TV
20.00 „Reduty września' film dok. proA 

polskiej
21.20 Żniwa 86
21.30 Dziennik TV — komentarae
21.50 Rozmowa na telefon
22.10 „Okiem ukrytym” — fibn dcśt»- 

mentalny
22.50 Dziennik TV — wiadomości

PONIEDZIAŁEK II
16.50 Program dnia
16.55 Śpiewnik domowy
17.15 „Ziemia przeznaczenia” — repor­

taż filmowy
16.00 Kronika krakowska
18.30 Polska pieśń żołnierska — Twła- 

ti Militari
19.30 Dziennik TV
20.00 Kalendarz historyczny
20.15 Koncert Vladimir a Horowitza
22.00 Wieczorne wiadomości
22.10 „Czarne chmury” (9) Mm prod. 

polskiej
WTOREK I

9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
10.10 „Zaginął bez śladu” (6) film prod. 

angielskiej
11.00 Z myślą o zimie
11.25 Prawo na co dzień
11.30 Na bezdrożach Amazonii (5)
16.20 Program dnia i Dziennik TV — 

wiadomości
M.25 Dla młodych widzów — Akade­

mia muzyczna
18.50 Dla dzieci: „Cojak” — teleturniej
17.15 Tele-express
17.30 Telewizyjny Informator Wydaw­

niczy.
17.45 Plusy i minusy — program pu­

blicystyczny
18.20 „Dolina topoli” francuski serial 

filmowy
18.50 Wystąpienie ambasadora Socjali­

stycznej Republiki Wietnamu
19.00 Dobranoc: Dwa kosy i kurek i 

ratuszowej wieży
19.10 Klinika zdrowego człowieka
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.30 „Zaginął bez śladu” (6) film prod. 

angielskiej
21.30 Dziennik TV — komentai-ze
21.40 „Wieczór z X muzą”
32.40 Dziennik TV — wiadomości

17.25
17.30

18.00
18.30

19.20
19.30
20.00
20.30

22J8

23.45

9.30
9.35

10.00
10.10

11.25
11.50
15.50

16.20

16.25
16.50
17.15
17.30

>7.50

18.30

19.00
19.10
19.30
20.00
20.15

21.30
21.40
22.05

122.30

23.05

WTOREK ■
Program d-rla
„Pół godziny dla roMMy* —» 8B- 
żej prawa
Kronika krakowska
„Nieznana historia mrv aaBa- 
wej" (1) francuski serial Mm- 
mentalny
Przeboje Dwójki
Dziennik TV
„Masztalerze” reportad Kkncwry 
„Libijska panorama" — program 
dokumentalny
„Zwyczajny fawyam“ Mm prod. 
radzieckiej
Wieczorne wiadomości

Środa i
Domator
Domowe przedszkole
Dziennik TV — wiadomości 
„Obcy w domu” film prod. pol­
skiej
Przyjemne z pożytecznym
„O grzeczności po polsku"
NURT — Przygotowanie do życia 
w rodzinie (1)
Program dnia i Dziennik TV — 
wiadomości
Krąg — Magazyn barter ay
Dla dzieci: Tik-tak
Tele-express
Losowanie Express Lotka i Skper- 
lotka
„Rozmyślanie o przyszłości — 
film dokumentalny
„Dolina topoli" — francuski se­
rial filmowy
Dobranoc — Zaczarowany ołówek 
Archiwum XX wieku
Dziennik TV
Publicystyka
„Obcy w domu" Him prod, pol­
skiej
Żniwa ’8«
Dziennik TV — komentarze
Kronika płonącej Warszawy — 
program dokumentalny
„Letnie wieczory muzyczne1“ — 
Dawna muzyka, dawne mstrumen- 
ty
Dziennik TV — wiadomości

Skoda n
17.25 Program dnia
17.39 Pół godziny dla rodziny — Po­

radnik kliniki zdrowego czkrwśe- 
lca

18.08 Kronika krakowska
18.30 „Kto to powiedział” — teśeturaiej 
19.00 Przeboje Dwójki
19.30 Dziennik TV
20.00 Dookoła świata — W Seoegała i 

w Togo
20.45 „Zgodnie i n>oim sumienieni“
21.35 Studio sport
22.35 „Strażnicy echa' — wtdowuko 

publicystyczne
23.05 Muzyka na dobranoc
23.15 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK I
9.00 Domator
9.35 Domowe przedszkole

10.00 Dziennik TV — wiadomości
W.M „Mały pitaval wielkiego miasta" 

film prod. CSRS
11.05 Szkoła dla rodziców
11.20 Wakacyjna apteczka
H.30 Historia najbliższa
18.20 Program dJiia i Dzieonft TV — 

wiadomości
16.25 „Odra polska” (1) serial dokumen­

talny
18.50 „Był sobie kosmos" — »»rial a- 

nimowany prod, franc.
17.15 Tele-express
17.30 Patrol — wojskowy magazyn pu­

blicystyczny
18.00 „Dolina topoli" — teaneuki se­

rial filmowy
18.30 Sonda
19.00 Dobranoc: Fred — pnstoach bo­

tów
19.10 Encyklopedia kuitwy poWcieg (t)
19.30 Dziennik TV
20.00 Publicystyka
20.15 „Mały pitaval wielkiego sHaeta* 

serial prod. CSRS
21.10 Dziennik TV — komentarze
21.30 Interstudio
22.10 „Baw mnie” — program rozryw­

kowy
23.00 Dziennik TV — wiadomości 

CZWARTEK U
17.25 Program dnia
17.30 Pół godziny dla rodziny — Jo­

anna wychodzi za mąż
18.00 Kronika krakowska
18.30 „Gra o wszystko” — anatomia B- 

gowej piłki nożnej — film doku­
mentalny

19.30 Dziennik TV
20.00 Morze w Rybienku Leśnym — 

reportaż filmowy
20.15 Variete, varíete
20.40 Festiwal im Henryka Wieniaw­

skiego w Szczawnie Zdroju
21.10 Kino Studyjne Dwójki — „Kaba­

ret”
23.15 Wieczorne wiadomości.

Ra tmlany wprowadzono w ostatni«) 
ehwiH redak-ja ote blerze odpowiedział- 
■ości.

PROPONUJEMY
?

Znak zapytania umieszczony obok 
winietki, która stale znajduje się w 
„Głosie* wialnie w tym miejscu, ma 
spore uzasadnienie. Co tydzień staramy 
ń. reklamować różne imprezy kultu­
ralne, a wiec koncerty, spotkania, wy­
stawy i całą masę przeróżnych imprez, 
odbywających się w Nowej Hucie. Nie­
które domy kultury i kluby stale z na­
mi współpracują, inne sporadycznie 
przysyłają informacje o tym, co cieka­
wego się u nich dzieje, są też tacy, któ­
rzy uważają, że informacja prasowa nie 
jest im potrzebna.

Przez ostatnie tygodnie można by na­
brać podejrzenia, że tych ostatnich jest 
najwięcej. Otóż nieprawda. Ta rubryk' 
iwieci pustkami po prostu dlatego, że... 
tak naprawdę to w dzielnicy w czasie 
wakacji nic się wielkiego nie dzieje. 
Kultura schowała się głęboko i trzeba 
mieć sokole oko, aby gdzieś dostrzec 
choćby najmniejsze jej strzępy. Pla­
cówki kulturalne pozamykały drzwi na 
wiele zamków t zapadły w długi letni 
sen. Wiadomo, upał nie sprzyja kon­
cepcyjnemu myśleniu, zaśmiecaniu so­
bie głowy organizowaniem imprez, na 
które nie wiadomo czy ktoś przyjdzie, 
bo przecież „wszyscy" wyjechali nad 
morze i w góry. W lipcu trochę próbo­
wał rozruszać nas „Encek", ale już 
w sierpniu z powodu braku pieniędzy 
wszelka działalność zmarła śmiercią na­
turalną.

„W co się bawić", pytał kiedyś w pio­
sence Wojciech Młynarski? Co propo­
nować naszym czytelnikom? — my py­
tamy. (jack)

uiiiiu>iiiiiiiiiiiiiiiiuiiiuuiuiiiiiiiiiii

ABSOLWENCI SZKÓŁ 
PODSTAWOWYCH

ZAKŁAD 
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO

W KRAKOWIE

ogłasza wpisy
do klas pierwszych w warsztatach 
szkoleniowych na rok szkolny 
1986/87 w następujących specjalno­
ściach:
♦ mechanik precyzyjny — 30-009

Kraków, Fredleina 20;
♦ ślusarz, mechanik, tokarz — 

31-109 Kraków, ul. Smoleńsk 9;
♦ elektromechanik — 30-420 Kra­

ków. ul. Kościuszkowców 6;
♦ monter układów elektronowych 

i automatyki przemysłowej — 
Kraków-Nowa Huta. os. Zgody 
13.

NAUKA TRWA TRZY LATA.
Przy wpisie należy do podania 

dołączyć: życiorys, świadectwo zdro­
wia. świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, trzy fotografie typu 
legitymacyjnego.

W okresie nauki zawodu ucznio­
wie otrzymują wynagrodzenie mie­
sięczne. Uczniom znajdującym się 
w trudnej sytuacji materialnej 
przyznawane są bezzwrotne zapomo­
gi pieniężne oraz stypendia. Wyróż­
niającym się w nauce będą przy­
znawane nagrody pieniężne. Ucz­
niom ostatniego roku nauki zawodu 
ZDZ organizuje dodatkowo kursy sa­
mochodowe.

Ponadto uczniowie mają możli­
wość korzystania z uprawnień so­
cjalnych.

OGŁOSZENIA
JAN CIACH zamieszkały Kraków os. 

Bohaterów Września zgubił prawo 
jazdy i dowód osobisty FW 741 1818 KP 
MO Wieluń.

JAN ZEGIEL zamieszkały Kraków 
as. Słoneczne 16/65 zgubił d&wód o- 
sobisty WL 51 16840, prawo jazdy wy­
dane przez Wydział Komunikacji w 
Nowej Hucie, dowód rejestracyjny, kar­
tę paliwową.

STANISŁAW DUDA zamieszkały os. 
Hutnicze 12/9 zgubił prawo jazdy wy­
dane przez Wydział Komunikacji w 
Nowej Hucie oraz przepustkę Hil. nr 
738 wydaną przez Biuro Przepustek w 
Kombinacie HiL.
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IPOGŁOSYI
V/ ubiegłym tygodniu, zwabiany doniesieniami o bardzo cie­

kawych planach, postanowiłem odwiedzić podczas prób# 
w „Famie" najostrzej grającą kapelę krakowską — VOO DOO. 
Dla starszej, zniewteiciałej części społeczeństwa i zwolenników 
chłoptasiów z Modem Talking, czysty nieskażony niczym 
heavy metal, spływający po strunach gitar kolesiów t VOO 
DOO może być prawdziwą torturą. Kto nie wierzy, niech za­
pyta ekspedientki w sklepach zna dających się nad piwnicą 
klubową, w której zespół szlifujej formę. Jeśli pokusimy się 
o porównanie orkiestr przygrywających te rytmach disco do 
strumyka który zgrabnie wije się no zboczu góry, omijając 
napotkane przeszkody, to muzykę VOO DOO mażeiny porów­
nać tylko do jednego. To prawdziwa Niagara, tysiące ton wody 
walące się z nieopisanym hukiem w dót. Z taką siłą nie można 
walczyć. Można albo pójść to kmą stronę, albo poddać się jej 
bez reszty. Ludzie, którzy na pamięć znają wszystkie kawałki 
takich kapel jak choćby IRON MAIDEN, JUDAS PRIEST. 
SAXON czy MOTORHEAD (ie nie wspomnę • starszych 
i młodszych) wiedzą dobrze, że heavy metal nie można lubić czy 
tolerować. To nie jest muzyka. która wpada jednam net.eHi, 
« wypada drugim. Albo się ja nienawidzi, albo kocha. Coraz 
większe grono zakochanych w nim ma nowohucki kwint« 
VOO DOO.

Myślę, że po takiej laurce mam zapewnione w przyszłości ju­
ko prezent wszystkie płyty zespołu. A jest się V«o upomina)'-, 
bo na pierwszą wcale nie bęcttiem# nzekat zbyt długo. 
Niech się jednak chwalą sami muzycy. RYSIEK KRUPA (Raca) 
4 ANDRZEJ KNAPP (obaj grają na gitarach) obiecali ie odpo­
wiedzą na każde mojej pytanie, oczytbiicie z wyjątkiem podania 
dokładnej ticzby fanek, respotn, a to x him# ‘ta fakt, żr żony 
dość dokładnie przeglądają kolejne wydania „Głosu".

NIAGARA

VOO DOO eiuje się wyśmienici» w swoim nowym >ma<r, 
a u>* jlepszym dowodem na tv jest la.H>nw>M«e oh lic«« ęńar»y-4y 
oespMu — ANDRZEJA KNAPPA.

— Czy to prawda, że pierw- 
ns Wasza płyta ukaże się już 
niebawem?

— Mamy taką nadzieję. Do­
póki jednak sami nie zobaczy­
my jej w sklepach, dmucha­
my na zimne. Przez tydzień, 
między 26 maja a 3 czerwce 
siedzieliśmy w studiu Polskie­
go Radia w Poznania. Oczy­
wiście nie siedzieliśmy x za­
łożonymi rękami. Podczas bej 
naszej pierwszej, w pełni pro­
fesjonalnej sesji nagraniowej, 
«arejestrowaliśmy cztery nu­
mery — Czas Voo Doo, Dzwo­
ny. Nie będę i Dzikie lustra. 
Dwa z nich znajdą się n* 
aingln
' — Mała płytka na pewna 
«robi wokół Was trochę szir- 
mu, ale nie ma eo ukrywa«, 
ie to dopiero przekąska. Ape­
tyt rośnie w miarę jedzenia...

— Danie główne będziemy 
przyrządzać we wrześniu. Wej­
dziemy do studia i nagramy 
materiał na nasz pierwszy, de­
biutancki longplay. Powiewa* 
w aktualnym programie kon­
certowym mamy materiała 
na półtorej godziny, będzie z 
czego wybierać. Także we 
wrześniu powinniśmy nakręcić 
nasz pierwszy teledysk, naj­
prawdopodobniej x utworem 
„Dzikie lustra". Telewizja ma 
słabość raczej do rockowych 
ballad (taki jest właśnie ten 
numer) uiż do ostrych, dyna­
micznych kawałków. Na tym 
jeszcze nic koniec. „Czas Voo 
Doo" znajdzie jtię na składan­
ce z muzyką heavy. Będzie W 
coś w rodzaju albumu „Heli 
comes to your house", który 
dzięki licencji ukazał *fę nie­
dawno na naszym rynku.

— Musieie b.vł bardzo b»> 
gatymi facetami, skoro be» 
«ławy I odpowiednio mocnej 
poayefi na rynko maoycanym

»twe W».s na V» godziny -pę- 
dsooc w studiu...

— Hola! Hola! Nie tędy 
droga. My nie płaciliśmy za 
1« nagrania. Gdyby nie pomoc 
i opieka nad nami krakow­
skiego oddziału Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywko­
wych nie byłoby nawet mowy 
o pracy w studiu. Myślimy 
jednak, nawet jesteśmy pew­
ni. śe firma dobrze zainwesto­
wała » jej wybór był trafny. 
Dowodem może być chociażby 
nasz bardzo udany występ na 
„Mełalmanii W w katowic­
kim Spodku w kwietniu. 
Chyb* nieźle wypadliśmy 
także w hali Hutnika podczas 
koncertu „Metal Meeting”, 
zorganizowanego z okazji Dni 
Nowej Huty. Szkoda, i« fa­
talna akustyka tej sali prak­
tycznie uniemożliwia jakie­
kolwiek wrażenia artystyczne.

— Mówimy cały czas o na­
graniach. koncertach. Nie 
wspomnieliście jeszcze ani 
słowem o Waszej obecności na 
antenie radiowej.

— Jest dobrze, a zobaczysz, 
zs wkrótce będzie jeszcze le­
piej. „Czas Voo Doo” przez 
sześć tygodni był na liście 
„Motał Top 20”. To spory suk­
ces. borac pod uwagę, że pol­
skie kapele goszczą na. tej li­
ścia dość rzadko. Wszystkie 
numery x poznańskiej sesji 
prezentowane były przez Piot­
ra Nagłowskiego w „Rocku po 
politku”. W tej drwili nasze 
„Dzwony" grasują na harcer­
skiej liści« przebojów. Mamy 
coraz więcej fanów. Mamy już 
nawet swój fan clirbU). Óto 
jego adres Fan Club VOO 
DOO. Dariusz Skowronek, os. 
Tysiącleci* rt/15, 32-400 MY- 
SLENICK,

Rbzmąwi«!..JACEK KRĄG 
Fok Augustyn Profus

P
OGODNY Jak dotąd sierpień ■ schyłfca dni twoich
zwarzył nas iście październikowym chłodem. Toteż za­
siadłem sobie wygodnie w mym starym fotelu i prze­
glądałem prasę, zagłębiając się w niektóre istotne pro­
blemy nurtujące cały nasz kraj. Czytałem więc, wy 

punktowując co ważniejsze kwestie i dzieląc idę spostrzeżenia­
mi x mym przyjacielem, jamnikiem Watsonem.

Aliści niebawem (postrze­
głem, że Watson, ten pełzają­
cy (wiadomo, jamnik!) mal­
kontent, krzywi się 1 lekka i 
milczy. A umie, stary nicpoń, 
milczeć nader wymownie, li­
znąłem zatem, że pora na re­
prymendę:

— Na cóż. mój dragi, nie 
pojmuję twojej kwaśnej miny. 
Lecz nie zaprzeczysz ehyba, że 

dialogi
Z CZWORONOGIEM

Grant to
miej scu

problem jest z gatunku spo­
łecznie doniosłych. Odpowied­
nio wykształcony człowiek »a 
odpowiednim stanowisku pra­
cy... Wyobraź sobie, km... eoi 
by w* przykład była, gdyby 
jakiś osobnik, będący s zawo­
du kowalem i legitymujący się 
ledwie ezteroklasowytn wy- 
ksaMceniem pełnił obowiązki 
chirurga w którejś z klinik... 
I gdyby taki nagłe podjął *<ę 
zabiegu przeszczepienia jakie­
goś ważnego organu, i je­
szcze...

— I jeszcze uprawiał tec 
swój proceder od dwudziestu 
lat. A dostałby się do pracy 
przynosząc personalnej dużą 
bombonierkę, * przy okazji by 
zełgał, że. dyptam zostawfi 
przez roztargnienie w łazience 
ne kolorowym telewizorze—

— Szydzisz sobie jak raty- 
kle. obmierzły cyniku! Sądzi-K 
że me wiem, iż w skrytośei 
ducha marzysz, aby — będąe

i

D»iś proponujemy czytelnikom nieco zmienioną formułę 
Betonu o a temat języka. Okres dl* jednyeb urlopowy, dla 
^ych pourłopowy sprzyja tego rodzaju zmianom, zwłaszcza żo 
Chodzi o propozycję potraktowani* tematu w tonie nieco łżej- 
»sym wakacyjnym. Być może ten sposób pisania o Jęsyku 
lirzypadnie państwu do gustu, a wtedy ewentualni« mógłby być 
kontynuowany.

ia-

Naszym redakcyjnym ekspertem który „siedai w języku" 
»ostał ostatnie mianowany pewien wyrzucony z jakiegoś tek­
stu przecinek. Swoje rozważani* o współczesnej polszczyźnie 
snu je. on w listach do starego, ni« używanego już i równio nie­
potrzebnego jak on kalandra"}.

Oto pierwszy z nich: 
Kochany kalandrze:

jego wpływowym wnuku i
Czy zastanawiałeś się kte- 

dyś, mój drogi, po eo ludzie 
¡wymyślili język? Kowalski, 
traszny malkontent, twierdzi, 
ie po to, żeby jego sąsiadzi t 
tf-4 mogli się kłócić eałymi 
Iniami, dziadek jest zdania, 
ie po to, żeby jedni drugich 
nóg li cyganić, panna Rasie ńk a 

x księgowości wierzy, że język 
służy przede wszystkim do 
miłosnych wyznań (wersja 
szeptana) i do poezji (wersja 
deklamowana),..

A co ja na ten temat są­
dzę? Przypuszczam, że komuś 
musíalo być bardzo smutno i 
nudno. I wtedy właśnie wy­
myślił język. Kiedy układał 
gramatykę, był jeszcze smut­
ny i znudzony — no i wyszła, 
jaka jest: smutna I nudna. Ale 
za to ze słownikiem to już się 
zabawił na całego! Musiał 
mieć dużo czasu, bo wyrazów 
nawymyślał coś około 125 ty­
sięcy (tyle liczy największy 
współczesny polski słownik 
pod red. W. Doroszewskiego, 
nawet w małym słowniku S. 
Ikorupki i H. Audersklej Jest 
ch blisko 35 tysięcy, a naj- L<* — • J

nowszy pod red. M. Szymcza-

jamnikiem — wskoczyć na 
etat posokowca hanowerskie­
go?

— Boy Żeleński trafiłby 
do ośrodka zdrowia, * Rey­
mont do kasy biletowej PKP. 
No chłopcy, odpowiednie wy­
kształcenie macie? Nie? No to 
zgodnie ze swoim fachem, nie 
tam do jakiejś literatury! I 
pomyśleć, że ł dziś mamy w 

kraju sporą łtczbę poetów • 
wieszczowskich zadęciach, 
którzy nie doić, że nie ukoń­
czyli Szkoły Poetyckiej —■ eąjr 
jsk się to tam nazywa — pa­
na Harasymowicza, to nawet 
nie zdołają *ę wykazać dy­
plomem kursu dła pracowni­
ków K.O. Ech, życie, życte!

— PrzestaAże wreszcie.
—• Hm, to eo innego. No cóż, 

mój poczciwsze, zaczynasz 
mnie przekonywać. Pamię­
ta«* może tego archeolo­
ga śródziemnomorskiego. str- 
trudnionego aa stacji ben­
zynowej prz-y myciu samo­
chodów, którego raz tak bez­
kompromisowo podsumowało 
„Życie Literackie”? Ha, pta­
szku! Przyszła na ciebie pora! 
Przez tyle lat się migałeś od 
wykopaliskowych łopat? Nta- 
doczekanle twoje* Wyskakuj z 
kombinezonu! War* eł zajmo­
wać miejsce inżynierowi wier­
tnikowi naftowemu! I postawi 

0 obrzydliwym nieboszczyku,
ka ma Ich leź prawie Sfl tysię­
cy). Ale to jeszcze nieł Tak 
wszystko poplątał i pogma­
twał, ie słowo do słowa po­
dobne, a znaczy całkiem bo 
innego. Siedzi teraz pewni« i 
śmieje się z ludzi poczciwych, 
kiedy słyszy, jak na Kleparzu 
„w dzień targowy takie toczą 
się rozmowy”:

— Kalafior pani kupiła? Nie 
boi się pani, że robaczgirry?

— Ja tam nie jestem ob- 
rzydtŁwa. Co innego mój 
nieboszczyk. Wie pani, 
oh przepadał za ruskimi pie­
rogami, ale taki był ob- 
r zydli wy, że jak włos w 
cleście znalazł, to już nie 
chctał jeść.

— Coś podobnego! Ale, atu 
— jak wnuczek? To już chyba 
matura w tym roku?

— Ach,\wie pani, córka x 
zięciem postanowili przenieść 
go do zawodówki.

— A co, nie radzi sobie s 
nauką?

— Alei nie, Robert jest bar­
dzo zdolny. Ach, gdyby nie ci 
koledzy.... wciąż go gdzieś wy­
ciągają: a to dyskoteka, a to 
jakieś gry komputerowe.. A

się go na czele ekspedyefl 
archeologicznej i pośle na te 
2—3 lata do Egiptu— O, alba 
ten facet po astronomii, który 
rozwozi mleko w naszym osie­
dlu. Ehe! Przyszła kryska na 
Matyska! Lekki chlebuś ci pa­
chnie, pasożycie? A tak za ra­
dioteleskopem poślęczeć, nową 
mgławicę wykryć, to nie ła­
ska? No to już. zostaw te bu­
telki i wózek. Delegacja do ła­
py 1 w kosmos! Mało tego, 
uniknie się w przyszłości fa­
talnych nieporozumień. Na 
przykład, gdyby jakiś cwany 
facio odkrył paliwo do silni­
ków samochodowych produko­
wane na bazie wody, a dy-

płoni magistra polonisty ukcyf 
podstępnie w bucie—

W tym momencie poczułem 
jakieś przykre ukłucie w wą­
trobie. Cóż, znam ten objaw 
niepokoju. I zaraz też dałem 
upust przypływowi własnych, 
n( stąd ni zowąd zrodzonych 
wątpliwości!

— Czekaj, czekaj, chwilecU’ 
¡tę... No bo wiesz, ja osobiści^ 
jeszcze ie Dorpacie, studiów»’ 
łem przecież sanskryt i języlt 
htndi... Czy to by oznaczało, że 
nta pozwolą mi pisać w ,,zs» 
Wadówce"?...

— To po prostu oznacza, ae 
zostaniesz przeniesiony na it*» 
ne stanowisko, zgodnie z wy» 
kształceniom. Na przykład ni«* 
«włócznie wyjedziesz do Indfl, 
gdzie obejmiesz funkcję szefa 
ważnej misji dyplomatyczno- 
handłowej — oświadczył Wata 
son i odwrócił się do mnta 
plecami.

CZESŁAW BIKK

ęn- taki już jest, że nie potraf* 
odmówić. Taki w.pł y w o- ' 
wy.~

A tak swoją drogą, kochany 
tealanderku, to wpływowego- 
wnuka warto by mieć. Jak' 
bardzo wpływowy, to może by 
nawet paszport załatwił i wi­
zę. Aie czemu zarai niebo­
szczykowi wypominać, że nie, 
był za życia zbyt urodziwy?; 
Przecież nie jest już n»wet< 
Bogu ducha winny!

Ale już ehyba największą.i 
satysfakcję ma ten złośliwiec, 
co język wymyślił, kiedy na 
przykład czyta gazetę i zaciera, 
ręce, bo widzi, jak jedni dru-

pasjonatach
gim (ci drudzy to często oso-l 
by szanowne, co już na nie-, . 
jednej niwie swoje zasługi po­
łożyli) publicznie wymyślają 
w przekonaniu, te im kadzą 
najprzedniejszym kadzidłem. 
Trzyma się on xa brzuch i 
rechocze, Jak np. jakiś poważ­
ny redaktor pisze o kimś po­
ważnym, np. działaczu, że to ■ 
„pasjonat kolarstwa, wioślar­
stwa..." etc. Śmieje się łobuz, 
bo wie, że pasjonat to „czło­
wiek skłonny do wpadania w 
pasję, łatwo wybuchający 
gniewem, gwałtowny” (Słow­
nik języka polskiego p. red. 
M. Szymczaka, t II, «. 614). 
Poważny redaktor o tym nie 
wie — i to źle. Poważny dzia­
łacz też o tym nie wie — i to 
też źle, bo gdyby wiedział, za­
pewne wpadłby w pasję f 
wszystko byłoby w porządku 
— c.b.d.o (=• co było do oka­
zania). Ściskam!

PRZECINEK

•) Kalander to maszyna dru­
karska, rodzaj prasy do odci­
skania matrycy złożonej n-\ 
przednio przez zecera kolumny! 
gazety.

GŁOS NOWEJ HVTX



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT •

¡JUTRO POJEDYNEK Z GÓRNIKIEM KNURÓW

Remis, który 
jest sukcesem

Tego meczu piłkarze Hutni­
ka mogli się obawiać. Po 
dwóch niezbyt fortunnych wr- 
rtę -ach w nowej edycji II-H- 
gowych rozgrywek podopieczni 
trener* Marian* Cygan* 
■mierzył aię w Sosnowcu ■ 
miejscowym Zagłębiem, zespo­
leni zgłaszającym aspiracje po­
wrotu do szeregów ekstra­
klasy.

Okazało się, że nie taki dia­
beł straszny jak go malują» 
Piłkarze Hutnik* zdołali wy­
walczyć bezbramkowy remis 1 
jest to niewątpliwy sukces dro­
żyny z Suchych Stawów.

Trener Marian Cygan nie 
bkrywa, że obawia) się poje­
dynku z zespołem Jerzego Ko­
py. Zdawał sobie bowiem 
oprawę, że jeet to groźny ze- 
gpóŁ Zawodnicy Hutnika zdo-‘ 
tali wyciągnąć wnioski z dwu 
pierwszych, mało udanych 
swoich ary stępów i na Stadion 
Ludowy wybiegli zmobilizo­
wani, żądni wałki i przełama­
nia pechowej passy. O ile po 
remisowym meczu z warszaw­
skim Hutnikiem zebrali słuszne 
głosy krytyki za mało ambitną 
grę. a wręcz za brak woli 
walki, o tyle teraz właśnie te 
cechy potrafili zademowdro- 
wać w Sosnowcu.

„Wreszcie mam powody —

CO, GDZIE, KIEDY?
PIŁKA NOŻNA

II liga
30.08 (sobota) godz. 16.30 
Hutnik — Górnik Knurów 

powiedpiił trener Marian CY­
GAN — do zadowolenia. Przed 
meczem liczyłem na wywal­
czenie jednego punktu ( to 
zadanie moi piłkarze ■ zdołali 
zrealizować. Przede wszyst­
kim na słowa pochwały zasłu­
żył sobie cały blok defensyw­
ny, który tym razem nie po­
pełnił żadnego błędu. Bardzo 
przyjemnie rozczarował mnie 
Bolek, który jako jedyny w 
zespole miał za zadanie indy­
widualnie kryć b. prożnepo 
napastnika gospodarzy Wali­
czka. I z tego zadania wywią­
zał się znakomicie. Zawodnicy 
zagrali z zębem. z ojbrzpAią 
wolą walki, stwa-zając kuka 
dogodnych sytuacji do strzele­
nia bramki".

W I połowie spotkania hu­
tnicy mieli takich sytuacji 
trzy. W 28 min Gabrych do­

skonałym podaniem krzyżowym 
uruchomił Walenkiewicza i 
gdyby ten piłkarz zdecydował 
się na natychmiastowy strzał 
piłka wylądowałaby z całą pe­
wnością w siatce Zagłębia. 
Niestety, pomocnik Hutnika 
zwlekał z oddaniem strzału i z 
8 m strzelił, trafiając jednakże 
w boczną siatkę.

W tej jeszcze części meczu 
przed szansą zdobycia bramki 
stanął również Tytka oraz 
Dybczak. Po strzale tego osta­
tniego piłkarza bramkarz go­
spodarzy Bęben w ostatniej 
chwili zdołał wybić piłkę na 
rzut rożny.

Również i w II połowie przed 
szansą zdobycia goli stanął 
Wójcik, Kasztelan, a po indy­
widualnej akcji Gabrych z 
kilku metrów oddal niecelny 
strzał.

Jeżeli chodzi • indywidual­
ne oceny to poza b. dobrze 
spisującym się blokiem ofen­
sywnym Hutnika na czele * 
Dybezakiem i Kwiatkowskim 
ambitną postawą wyróżniał się 
Wójcik, walczący na całej 
szerokości boiska, ■ którego 
jednak w dalszym ciągu 
szwankują niecelne podania. 
Lepiej niż w pojedynku x 
warszawskim Hutnikiem za­
prezentowali się «fcsłodzianie, 
grający b. ambitnie.

Na marginesie meczu w So- 
mowcu stwierdzić trzeba, że 
prowadzący ten pojedynek J. 
Maciek z Opola, sędziujący w 
cumie poprawnie, zbyt pocho­
pnie jednakże pokazał żółty 
kartonik Gabrychowi.

Już w najbliższym czasie ze­
spół Hutnika wzmocni 24-ie- 
tni wychowanek klubu An­
drzej Karaś, który po odbyciu 
służby wojskowej i grze w gli­
wickim Piaście, powrócił do 
nowohuckiego klubu. Jego po­
wrót do zespołu stanowić bę­
dzie wzmocnienie II linii, a 
zawodnik ten słynie z dobrych 
podań i ze skuteczności, je­
dnak w jutrzejszym pojedynku 
z Górnikiem Knurów jeszcze 
nie zagra.

Jutrzejszy rywal Hutnika,, 
drużyna z Knurowa, jest b. 
wymagającym przeciwnikiem, 
dysponującym w swoim skła­
dzie zawodnikami, którym nie 
obca jest gra na boiskach e- 
kstraklasy. Można jednak wie­
rzyć i Uczyć na to, że piłka­
rze Hutnika zdołali już prze­
łamać kryzys a pierwszych 
meczów. Remis w Sosnowcu 
jest tego sygnałem. Czas już 
bowiem najwyższy, aby zano­
tować pierwsze zwycięstwo w 
nowych rozgrywkach II ligi!

ZAGŁOBIE SOSNOWIEC — 
HUTNIK

HUTNIK: Kwiatkowski — 
Słowakiewicz, Kot, Dybezak 
Śmiałek — Walankiewicz, Bo­
lek, Wójcik (90 min Góra), 
Gabrych (85 min Kraczkie- 
wiez) —.¿Pyrka, Kasztelan.

Żółtą kartkę otrzymał Ga­
brych. (dom)

Sukces wioślarzy „Wandy“
Dużym sukcesem młodych wioślarzy Budowlanego Klubu 

Sportowego „Wanda” zakończył «.ę i<* występ w finałacfc 
XIII Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży (Szczecin. 14—1S 
bm.). Medal srebrny wywalczył* czwórka podwójna ehłnpeńw 
w składzie: Wojciech Garbacz, Sławomir Barlik, Grzegorz Ko­
zie* i Tomasz Trznadel. Wspomniana osada, prowadzona prze* 
trenera Jana Trznadla, jest — notabene — bezkonkurencyjna 
w kraju od trzech lat. Z kolei skifflista „Wandy” Roger Ba», 
lik w jedynkach uplasował się na 8 pozycji.

Nowohucki klub posiada także tegorocznych mistrzów kraju 
w kategorii młodzików i dwójek podwójnych. Lucjan Ciur- 
kot i Krzysztof Czaderski w pierwszych «kilach sierpnia wy­
walczyli ten tytuł na torze w Kaliszu, zdobywając przy okazji 
Puchar Prezesa PZTW.

Z kolei w mistrzostwach Polski seniorów, rozegranych w Byd­
goszczy, czwórka bez sterniczki (waga lekka) w składzie; Doro­
ta Kułaga. Barbara Surma. Bożena Pasternak, Jadwiga Dmi- 
siewicz, zajęła trzecią lokatę.

Rokrocznie wioślarze „Wandy” powracają z mistrzostw kraju 
w różnych kategoriach wieku z medalowymi trofeami, a tre­
nerzy Małgorzata i Jan Trznadlowie »dochowali się” już kilku­
dziesięcioosobowego gron* medalistów MP. zawodników zali­
czanych do kadry narodowej we wszystkich konkurencjach 
wioślarskich.

Wysokie dziewczęta i wysokich chłopców z całą pewnością 
zainteresuje wiadomość, że począwszy od nowego roku szkol­
nego „Wanda” prowadzić będzie nabór młodzieży do swojej 
sekcji wioślarskiej. Przystań nad Wisłą czeka na wszystkich 
chętnych! «łom)

„Popołudnie 
na sportowo”

19 bm. odbyły się kolejne 
konkurencje zawodów sporto­
wych dla mieszkańców hoteli 
pracowniczych HiL „Popołud­
nie na sportowo”; oto zwy­
cięzcy:

Mężczyźni: skok w dal: L 
S. Krzemiński (Hotel nr 16) — 
2.56; X T. Kordyś (Hotel nr 
20) — 2,32 ; 3. J. Kalisz (Hotel 
nr 16) — 2,19; pchnięcie kulą
— L S. Krzemiński (Hotel nr 
16) — 10,24; 2. T. Kordyś) (Ho­
tel nr 20) — 10,07: 3. J. Kalisz 
(Hotel nr 16) — 9.40; rzut lot­
ką — 1. S. Krzemiński — 40 p, 
2. J. Kalisz — 37 p., 3. T. No­
wak (Hotel nr 20), wielobój — 
1. S. Krzemiński — 45 p., 2. J. 
Kalisz — 35 p., 3. T. Kordyś
— M p.

Uwaga 
wysokie dziewczęta!

Sekcja siatkówki kobiet Bn- 
dowlanego Klub* Sportowego 
„Wanda" ogłasza nabór wyso­
kich dziewcząt, urodzonych w 
latach 1973—1975 Zgłoszeni* 
przyjmuje sekretariat klubu, 
ul. Odmogile 1 b w czwartki 
w godz. 14—20.

Dziękujemy 
za pozdrowienia!

30-osobowa grupa kajakarzy 
z Klubu Turystyki Wodnej 
przy PTTK KM HiL nadesłała 
nam pozdrowienia z Węgier, z 
kajakowej wyprawy po rzece 
Samos i Tisza. Serdecznie 
dziękujemy!
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Medale 
młodych lekkoatletów 

Hutnika
W województwie piobrowskim dobie­

gły końca finały XIII Ogólnopolskiej 
Spartakiady Młodzieży w sportach 
letnich. W zawodach lekkoatletycznych 
bardzo udanie zaprezentowali się mło­
dzi zawodnicy Hutnika. Zloty medal 
w biegu na 200 m ppł wywalczyła Iwo­
na Wawrzeń (podopieczna trener Marii 
Krawccwicz), która w biegu finałowym 
uzyskała czas 28,91, zaś w eliminacjach 
rezultatem 28,83 ustanowiła rekord 
okręgu juniorek. Dwa brązowe medale 
zdobył Paweł Dzięgielewski (wychowa­
nek trenera Jerzego Kaduszkicwicza) 
—- w skoku w dal — 7.15 oraz w trój- 
skoku 14,89 m.

Ponadto sztafeta juniorek w składzie: 
Barbara Słupik, Beata Mroczkowska, 
Marzena Machaj, Iwona Wawrzeń wy­
walczyła czwartą lokatę w biegu roz­
stawnym 4X400 m i rezultatem 3.56,78 
ustanowiła nowy rekord okręgu w 
swej kategorii wiekowej. Szóste miej­
sce w biegu na 400 m ppł wywalczy­
ła Agata Mikunda, która w biegu eli­
minacyjnym wynikiem 62,99 pobiła 
swój rekord życiowy. Startująca po 
dłuższej przerwie Renata Sosin w bie­
gu na 400 m rezultatem 57,93 zajęła 
7 m.

Ii-ligowa drużyna lekkoatletów Hut­
nika przebywa obecnie na 2-tygodnio- 
wym zgrupowaniu w Rzeszowie, spo­
sobi:; c się do finałowych zawodów • 
awans do I ligi, które rozegrane ao- 
staną 6 września na stadionie łódzkie­
go AZS. Do drużyny powrócił utalen­
towany biegacz (1500 m) Piotr Kurek, 
który po prawie dwuletniej przerwie, 
spowodowanej kontuzją i służbą woj­
skową powrócił na bieżnie.

(dom)

Zbigniew Tomaszewski w „objęciach" 
tzczypiornisty Grunwaldu Halemba.

Przez trzy dni w hali Hutnika roz­
grywany był tradycyjny turniej piłki 
ręcznej mężczyzn o Puchar Zarządu 
Fabrycznego KM HiL ZBoWiD, w któ­
rym oprócz zespołu gospodarzy udział 
wzięła I-ligowa drużyna mieleckiej 
Stali i Grunwaldu Halemba oraz H-li- 
gowa ekipa Gwardii Opole.

Turniej zakończył się sukcesem Sta­
ll Mielec, która wystąpiła w tym tur­
nieju z nowo pozyskanymi Kordowiec- 
kim. Pazdurem. Górskim i Olszewskim. 
Szczypiąrniści Stali zremisowali i Hut­
nikiem 21—21 (1»—9), najwięcej bra­
mek dla gospodarzy zdobyli Tomaszew­
ski i Pater — po 5. pokonali Grunwald 
28—24 (13—15) i w decydującym po­
jedynku o pierwsze miejsce minimalnie 
pokonali sespól opolskiej Gwardii 27—26 
(16—13)

Dopiero trzecią lokatę wywalczyli 
gospodarze imprezy. Szezypiorniści Hut­
nika przegrali z Gwardią 21—25 
(12—14), najwięcej bramek zdobyli: 
Ćwik i Walka — po 4 wygrali ■ 
Grunwaldem 23—15 (13—T). najwięcej 
bramek zdobył Skalski — 8 oraz zre-

UDANY DEBIUT PIOTRA PRÓSZYŃSKIEGO

misowali z triumfatorem Imprezy, ze­
społem Stali 21—2L

Ostateczna kolejność turnieju: 1. Stal 
— 5 pkt.. L Grunwald — 3 p.. 3. Hnt- 
nik —, 4. Grunwald — 0 p.

Miano najlepszego zawodnika tur­
nieju wywalczył Andrzej Mrowieć 
(Gwardia). najlepszym bramkarzem 
wybrany został Robert Wasilewski 
(Gwardia), zaś „królem strzelców” zo­
stał Andrzej Urbański (Gwardia), zdo­
bywca 21 bramek.

„Tegoroczny turniej" — mówi tre­
ner Hutnika Boguchwał FULARA: — 
miał dobrą obsadę, gorzej natomiast 
było z jego poziomem. Zespoły zapre­
zentowały niezłe przygotowanie fizycz­

Bramkarz gospodarzy Marek Ciałowłcz broni rzutu karnego w meczu Hutnika 1 
Grunwaldem Halemba. Zdj. KRZYSZTOF KAROLCZYK

ne, szwankowało natomiast przygoto­
wanie taktyczne i techniczne.

Co do formy Hutnika to nie >nopę 
być zadowolony w pełni z postawy 
moich zawodników. Mm szezypiorniści 
w remisowym pojedynku ze Stalą za­
prezentowali sie z korzystnej strony i 
wielka szkoda, że stracili bramkę w o- 
statnich sekundach meczu. Bardzo sła­
bo z kolei zaprezentowali sie w sobot­
nim meczu z opolską Gtiardią, nie wy­
korzystując czterech rzutów karnych”.

Warto nadmienić, że w drużynie 
Hutnika zadebiutował 19-lctni. pozys­
kany z Wisły Puławy. Piotr Prószyński, 
który zdaniem szkoleniowców jest 
materiałem na dobrego zawodnika

(dom)

GŁOS NOWEJ HUTY STRONA H
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POZIOMO: 7. kura walutowy, ». letni wypoczynek, 9. wypo­
wiedź, 10. jednostka miary, II. zuana z audycji TV. 14, nie­
dobór, 17. europejska metropolia, 19. balkonowa roślina. 2tt 
rzeka w Hiszpanii, 21. wpada do Zatoki Helgolandzkiej, 22. do 
eglądauia horyzontów, 23. jedno a naszych pasm górskich. 2«. 
w Bieszczadach, 2.1. przyganiał garnkowi. 31. łączy się i Tygry­
sem. 32. kozacki dowodca. 33. ptak z żółtym brzuszkiem, 34, 
marka ołówków.

PIONOWO: 1. umówiono spotkanie. 2. miasto — zagłębi« 
węglowe, 3. dawniej woźny w instytucji naukowej. 4. wstęga, 
5. choroba oczu 6. sławią żywiecki folklor, 12. profesor i aktor, 
■alożyciel Reduty. 13. jednostka natężenia światła, 15. zaciąg, 
moblizacja, 16. miasto piosenki, 17. okazały dom, 111 zagadka, 
24. chroni nogi, 25. pierwiastek dodawany do utwardzania stali, 
również rodzaj kamieni szlachetnych, 27. Włochy. 2«. gdzie pły­
ną ulice. 29. tam przewoźnik brał obola. 30. szarańczy tab 
bombowców.

Rozwiązanie krzyżówki iw 33
POZIOMO; 3. gabinet, 7. sago, 8. Gila. 10. szlem, 12. Konti- 

ki. 13. automat. 14. Konin, 15. korund. 18. Kneset. 20. łożysko, 
23. Turku. 24. neska, 25.,gipiura, 26. Kongo. 27. Krems, 29. se­
nator, 31. talerz. 33. Iranka, 35. Lagos, 37. Jamajka. 38 organek, 
*9 Mosul. 40. Kali. 41. Ikar. 42. jasnota.- ’

PIONOWO: 1. Janosik. 2. Bergman. *. Inflanty. I. saEan, 
8. gluten. 9. pomost. łl. Madera. 16. ubranie. 17. Długosz, 18. 
Konakri, 19. Eislera. 21. żupan, 32. spust., 26. krawat. 28. sekret, 
W. Augustyn, 32. Rejtan. X raglan. 35. laminat, 36. solista.

Nagrody książkowe za poprawne rozwiązanie krzyżówki w W 
numerze „Glosa Nowej Huty’ wylosowali! Wanda Budnik 
SI-949 Kraków, os. Zgody 4/20. Alicją Tiahnybok 31-839 Kra­
ków, o*. Kazunieraowskie 4/39, llałlną Modrzejewska 31-847 
Kraków, es. Złotego Wieku 21/62

UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą.

P
ani Lucynk» .»tiwoiAc Nas 
ćwierć wieku, więe 
chciaia jakoż aregttk» 
wać »woj« życiowe sprą. 
wy. Trudno czekać, gdy 

konkurencja coraa większa, a 
każdy rok działa na szkodę. 
Wybrała się raz a koleżanką 
na dyskotekę na ulicę Miko­
łajską. Tam wpadł jej w oka 
pewien przystojniak, zresztą 
ona jemu 1er. CzyM obopólna 
miłość od pierwszego wejrze­
nia. Cały czas bawili się ra­
zem. On jej powiedział, ża 
nazywa się Piotrek Ga Mań­
kowski, ona też się wjtydft- 
wie przedstawiła. Ponieważ o» 
na pracuj* Jako pie4ę«n<tarfca

Ona go kochała, 
on jej ukradł pierścionek
w jednym ■ krakowskich wtążk 
tali, umówili się, że on 
spodziewani* odwtedaŁ

Iaieyna czekała i»eeiern&= 
wie, myśląc tylko o Piotrku, 
którego — zdawało jej się 
całym sercem kochała od za­
wsze. Wreszcie zjawił się.' O- 
mai nie rzuciła mu się na szi»- 
ję, ale. utrzymywała »woje 
czucia aa wodzy. Piotrek dość 
się spieszył, więc umówili się 
w mieszkaniu, które wynajmo­
wała, gdyż akurat jej gospo­
darz przebywał w szpitalu. 
Piotrek miał zadbać o eoś mo­
cniejszego.

Zjawił się o umówkoe] po«

feek tego nie ¡rołnt? Ale onaKopiło« zebrał -eArwtów i 
»ond«ije ich .-emitowania.*

— Kvm ehcielibyieie zo--«ło6 
— pyta pierwszego.

— Podoficerem wojak mży* 
JWeryjnych.

— Au* — ïteroeu <M 
drugiego.

— Bosmanem »a paneerniłifc.
— A wy?
— Jn eheiołbym to«*«« ¡*= 

hwfcjem.
— A wy?
C»war4> 1'jfcimt 

nanti/fíe:
— Ja to ftwm 

sostoł

pa bróMH»

«ajehęłnfcf 
Mrwmm.

«
OJ«.’«- do Icka:
— Przy waszym «MMMłww» 

breé jednego guzika.
— Panie poruczniku — A»= 

hm się Icek — czy pan nie « 
ąaprotudę innych zmarlwto#

*
Do-waiej to ladzie mieli urfę- 

coś dzieci nH teraz. Kie bpB 
tacy wygodni jak dziś. Jeden 
wdowiec mioł siedmioro dzie­
ci i ożenił s«ę * wdową ee 
miała pięcioro. Po latach w 
rodziło rm się jeszcze czwóra 
Hoz ta baba wyleciała z do- 
mt na pole i woła:

— Franek, pódi migiem do 
dom. bo twoje dzieci i ntoft 
dzieci loalą nasze dzieci.

*
— O jarona! Frcmcrk. kto ci 

taka bułę na czole trzasnął — 
pyło się górnik kolegi.

— A moja siaro garnkiem 
mie pizła.

— Toi ty głupteloku me »■ 
miol się schylić?

— Dzisz go, mądry! Myślisz

Z kroniki milicyjnej
Hk caóokef było Wk Stan*, 
li .«obi» po wódeczce, po ma­
łej eaarrwj i przegwarzyli do 
rana o twoka tycka Piotrek 
— Jak «ię okasato — miał do- 
plero IX Ula, akt Jmż praco­
wał * X IX>, co bardzo Luey- 
ni* zaśmporsowato. Schowała 
tę noc do jednych i najwa- 
fadejsayck wydarzeń w swoim 
życiorysie. Umówfti »lę powtóe» 
nie aa famy dni, by arobić pcw 
wtńrfcę.

Na ponowi* apoMwA P9»> 

tu* fwo/szodt ipóżniot.y tr-uy 
gorąco przegra* 

szal. Noe «leciała jak w jakim 
miłosny«* fiknie. Rano Lucy­
na zerwała się do pracy przed 
saóstą. Ni« mogąc kochanka 
zbiłdy.ić zamknęła go po pro- 
s4*t w pokoju i poszła do szpi­
tala. Udało jej się urwać dw» 
godziny wcześniej i jak na 
skrzydłach pofrunęła do mie­
szkania w Nowej Hucie. Tam 
czekał przecież jej chłopak.

Była strasznie zdziwiona, 
gdy mimochodem zerknąwszy, 
zauważyła otwarte okno do 
swojego pokoju, , a z niego 
zwisający sznur, Który sięga 

to wese^nsej wgrocbowtia i 
en«»»» nu»j re+owała,

Humor
♦

= <swęa rniię»#? »»
ritworm»*. Mopę godzinami at>- 
«•cwoumś rybkL

— A ot na to haofa ionaf

— A cóż fa może obchodzić, 
•o ja w pracy robię?!

»
bie wyobraża, że ja jestem ko 
bietą lekkich obyczgjów?

— Pani Haniu. Czy ja >nó» 
uwę o pieniądzach?

W SeSTAHHACn
Kłierk: Wydoje w»i sję, w 

ten piesek patrzy na mme nic 
bardzo przyjaźnie.

Reiner: Proszę Hę nre bać. 
Zdarza się, że gość czasem do- 
staje jedzenie na jego talerzu. 

dD Mkona m pferwazjan pię­
trze. Zaczęła pukać — nie by­
ło nikogo. Po otwarciu poko­
ju, v pierwszym odruchu 
zerknęła do saszetki, w której 
przechowywał* swoje świeci­
dełka. Zniknęły trzy złote 
pierścionki 1 irehmy łańcu­
szek. Stała dbig© jak uderzo­
na obuchem.

Dopiero sąsiadka s dołu wy­
jaśniła, ś* kolo południa dzie­
ci z podwórka powiedziały jej, 
it pas a góry prosi, by pode­
szła pod balkon. Uśmiechnię­
ty miody człowiek przepraszał 
i prosił • pozwolenie zejścia 
po sznura* aa Jej balkon, bo 
drzwi do mieszkania zacięły 

PoKwoliia.
Trzeba było pani Lucynie 

fSć oa milicję, któro eotpo- 
ezęła śledztwo.

Po paru dniach kochanka 
Jednego wieczoru, przypadko­
wo będąc w „Trzech rybkach” 
ze swoją koleżanką spostrze­
gła przy jednym ze stolików 
swoją wielką miłość. Z Innym 
już uczuciem w piersi zawiado­
miła milicję. Przychwycony 
ptaszek, okazał się ni« żadnym 
Piotrkiem, lecz znanym mili­
cji lumpem sypiającym po 
klatkach schodowych i mają­
cym długą listę przestępstw 
na sumieniu. Z precjozów pa­
ni Lucyny nie pozostały na­
wet marzenia.

Ale tak to czasem w życiu 
bywa.

' MAR-JAN

♦
Pon Miccto spotyka na uli­

cy panią Hanię, do któiej za­
leca się od kilku tygodni.

— Dzień dobry. Co robi pa­
ni mąż?

. — Mój mąż trzy dm temu
wyjecłMl za granicę.

— A długo go me będzie w 
kraju?

— Prawie cały rak.
— To w takim razie przy^- 

dę do pani dzii no noc...
— Panie Mięciu! Co pan s*

UFO
— Jest pan lotnikiem, czę­

sto przebywa pan w przestwo­
rzach. Proszę mi powiedzieć, 
czy widział pan latające tale­
rze?

— OtosTem. Kdka dni po ślu­
bie.
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